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Nakładem Podhaląfakiej Spółki Wydawniczej w Nowym Targu.

,G aze ta  Podhalańska" w ychodzi na każdą niedzielę
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f i *  i t i ,  a a lr i?  d ołęcłjć  matkę na odpowiedź. RekUir.aęye tnie zaklejope) sę wolne od opłaty poczto v<rj. — „Cieceta Podhalańska" kosztuje na cały rok 

w Polsce ao kor. hib 15 marek, za granicą 25 koron.— W Ameryce 2 dolary'. — Numer pci*d \liczy fio-hai.

Nota generała Latinika w sprawie administracyi Spiszą i Orawy.
Przedstawiciel rządu polskiego wysłał dnia i’4 b. m. 

M iędzynarodow ej Komisyi no tę  nas tępu jącą :
O trzym aw szy  o d  dra  D i e h I a spraw ozdan ie

0 sytuacyi na Spiszu i O raw ie i o projekcie ro z p o ­
rządzenia D e lega tów  Wysokiej Koniisyi w sprawie 
administracyi tych obszarów , mani zaszczyt zwrócić  się 
do Wysokiej Komissy.i zn a s tę p u ją c em  przedstaw ieniem :

I. W o b e c  zatrzyma;.ia całego persona iu  admini 
stracyi czesko-słow ackiej,  co p o  14-miesięcznej oku- 
pacyi czeskiej jest tylko dalszem  wzm acnianiem  s tano ­
wiska republiki ćzesko-słowackiej, na leżałoby p rzede  
wszysikiem um ożliw ić  praw nie  i fak tyczni*  trzem 
rezydentom  polskim  rzeczywisty w spółudział i kontrolę 
całej administracyi. Stać się to m oże  bardzo  łatwo 
przez usunięcie u rzędn ików , nie p o ch o d zący ch  z o b .  
sza ló w  p leb teey tow yd i,  a te  nadesłanych  z C zech  

ostatnich miesiącach, jak np. śtślrostai o b ecny  w Trzcfa* 
łrie, który lg u o rw je re a y d e n ta  pate^iego i uniemożliwiła 
mil pracę, lekoeWiOłftJ' wyrałiftfe polecenia  p iśem ne 

McusBne delegatóYł^^MyfebkPJf Wóiftisyr w tym względzie. 
1  Co d o  nbtefów-ntłie i& łóby żazhaczyó o s o b n o

1 Wytfgrift; nłe Iflo^ą b y ć  użyfci do', przygotow ania
r przeptbW frłteertłS pBrtHeytU. T b  w ynika zresztą  z eto-* 
cha ro z p o rz ą d z e n ia  D e leg a tó w  U-ys. K om  !

3  Ustęp rcwpoAąćWtłiła b  sądow nic tw ie  należa­
łoby  uzupełnić  ifńfiaNftłń , ^ "  sądeWl dHłgie} ttfsfanćy? 
nta -feyć 4sąd o k rę g o w y to  Cieszyhte, a  iń łanoW Ićiesena t  
połski lub cześkl teg o ż  sąd u  s tosów nie  d o  życzenie 
Oskarżonego  (p ó ż W n e g o ) .  ‘

4-/'C o  do  poczty , należałoby Tłśunąć wszystkich

telefonistów w ojskow ych, m im o źe zrzucili m undury , 
a dla kontroli i w sp ó łp racy  w każdym głów nym  
urzędzie  pocztow ym  umieścić po  jednym  urzędniku 
polskim.

5. W dziedzinie szkolnej należałoby usunąć  n a u ­
czycieli -narodow ości czeskiej, których nadesłał rząd 
prgski w ostatnim czasie, a p rzywrócić  n a uczycieli 
daw nych, poch o d zący ch  z kraju i pozos tałych jeszcze 
na miejscu.

6. Płace urzędników , nauczycieli i wszystkich 
w ogó le  funkeyonaryuszy  pub licznych  należałoby p o d ­
nieść d o  w ysokości p łac  urzędników , nadesłanych  
z Czech , specyalnie p o d  tym w zględem  uprzyw ile jo­
wanych. Zaliczkę n a  ten  cel i na  jnne po trzeby  adm i­
nistracyjne m oże  w yasygnow ać  rząd  polski, na  życzenie 
Wys. Koro.

7. W spraw ie  bezpieczeństw a i po rządku  p u b l i ­
c z n e g o  p ip sż ę  pnMtdewiazyaticiem o  pom nożen ie  o d ­
działów w ojsk  koalicyjnych, stąp ięH r|i<o*ąkny o b e c n y  
t t 0 7  żołnierzy, z  tegó  kilkunasto ■„o*- tkjliżs#y0i W to p ię ) 
nie d a je  tank zupełnej gw arannyi ^•benpjecfceńątwa, ant 
p o tn e b n k j  delega tom  Wys, rijkim.- -ełłh?' w ykonaw czej.

.oPcrteteraam z  ęałymmabćisktooi p p sd ilfrt rnąjiu po l­
sk ieg o : -U snrttęeie  zaadstrm sryi czeskigfl k tó ra  p rz e z  
I4 r rniesłęcy fteroryzówołd dttdnotść 6 p tA o  • orąw ską, 

10 c ie m  D eleg ac i Wyś. Karo. p rzekona#  s ię  ^dowodnie, 
ję s t  to  warotoriem bedpiCczeustwa i sp o k o ju  p u b l i ­
czn eg o , także  rt sp raw ied liw eg o  p le b is c y tu .  *
( •' Obowiązki; żwhłarrnbryi p e in ić  n ie ż e m ll ić y a  mie­
szana, u tw ór^ona  w ewnątrz  krCjtt t »  w ż^r mieszanej
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sw aty  g ran iczne j i jak o n a  p o d d a n a  kon tro li w o jsk o ­
we; o fice tów  kom end* , u jących  w ojskiem  koalicyjnem .

G d y b y  b ezzw ło czn e  p o m n o żen ie  w ojska  koali- 
<> n e g o  na Spiszu i O raw ie  by ło  zbył trudne, p ro p o ­
nuję o d d an ie  do dyspozycy i oficerów  koalicy jnych  
9-t ż a n d a rm ó w  po lsk ich , t. j. liczbę  rów ną liczbie za 
trzym anych  żandarm ów  czeskich.

8. K ończąc te  uw agi, zaznaczam  jeszcze, że  celem  
n o rm a ln eg o  funkcyonow an ia  adm in istracy t i b ezs tro n ­
n eg o  p rzy g o to w an ia  oraz p rzep ro w ad zen ia  p leb iscy tu , 
kcn ieczny  je^t stały p o b y t D elegatów  W ys. Kom. czy 
Pcdkom isy i na ob sza rze  p leb iscy tow ym  Spiszą i O raw y. 
Bez blizkiej i stałej kontro li, dzięki k tórej m ożna b ę ­
dzie  uniknąć n iep o ro zu m ień  i zap o b ied z  zaostrzen iu  

Sfię naturalnych przeciw ieństw  po litycznych , naw et roz­
poczęcie  prac p leb iscy tow ych  będzie  w ielce u trudn ione.

f  ustanowienie Korni syi Międzynarodowej 
w sprawie agitscyi plebiscytowej.

K o m i s j a  M ię d z y n a ro d o w a  p o s ta n a w ia :
1. W s z e lk a  p ro p a g a n d a ,  m a ją c a  n a  celu  przy- 

a r ł to w a n i l  i p rz e p ro w a d ze n ie  p leb iscy  tu - i r  K s ię s tw ie  
.c iz ;  ń sk iem , ja k o ie ż  n a  tery  to ry  a c h  S p iszą  i O raw y , 

o zn a c z o n y ch  p rzez  R a d ę  N aj w yższą , j e s t  duzw oloną, 
p d w a ru n k ie m  je d n a k ,  b y  n ie  u ż y w a n o  ś rodków  
sr  zec-iwiających się p rz e p ise m  p ra w n y m .

i  K o m i te ty ,  z a jm u jące  się p r o p a g a n d ą ,  m u s e ą  
być u w a ż a n e  za  s to w a rz y sz e n ia ,  z g o d n ie  z treśc ią  
§§ 1 i 9 u s ta w y  z d n ia  15 l i s to p a d a  1867, Nr. 134

i będą podduue w ■pławach dotyeiąeyeh s ię  ksł 
utworzenia i składu rozporządzeniom. zawartym  w tej 
ustawie- w

3. W s z e lk ie  m icu zan ie  się  w k o m p e te n o y e  w ła d z  
i o rg a n ó w  ofioyaiiiych , j e s t  ty m  s to w a rz y sz e n io m , 
j a k  ró w n ież  ioh  c z ło n k o m  i u r z ę d n ik o m  z ak azan e .  
C z ło n k o w ie  i u rz ę d n ic y  ty c h  s to w arzy szeń ,  k tó rz y  
p o s tą p ię  w brew  te m u  p rzep iso w i i k tó rz y  dz<ałając 
w  im ien iu  s to w a rz y s z e n ia  lu b  je g o  bfcganu, b ę d ą  w y ­
s tęp o w ać  w c h a r a k te r z e  o f io y a ln y ch  u rzęd n ik ó w  b ę d ą  
śc ig an i ,  z g o d u ie  z p rz e p isa m i  k o d e k s u  k a rn eg o .

4. O soby ,  k tó r e  z a jm u ją c  się  p r o p a g a n d ą ,  s t a r ą  
się  w in n y m i p rzes tęps tw , w sp o m n ia n y c h  w  p u n k c ie  3 
i k tó re  z o s ta n ą  s k a z a n e  n a  p o d s ta w ie  w y ro k u  s ą d o ­
wego, be-Ją p o zb aw io u e  p ra w a  g ło so w a n ia  w czasie  
p leb iscy tu .

5. D e k r e t  t e n  m a  m oe  o b o w iązu jącą  z chw ilą  
og łoszen ia .

' P o d p i s a n o :  Z a  W ie lk ą  B ry ta n ię :  W il to n ,  za  
F r a n c y ę :  de M an n ev j l le ,  za  W ło c h y .  R o rsa re l l i ,  za  
J a p o n i ę :  Y a m a d a .  — Z a  zgo d n o ść  kopii,  -p#fesłan‘ej 
D eleg a to w i p o lsk iem u  — seb re ta rz  g e n e r a l n y : Pichon.

Nasze pożyciNi państwowe.
Każdy D ra w d z iw y  obyw ate l Polski rozum ie d o ­

skonale. jaka Syzy fow a  praca p w nna b yć  podjęta, 
aby z b u d o w a ć  Państw o Polskie takiem, jakiem byśmy 
je sobie  mieć życzyli, to jest wtelkiem, po tężnem  
i niezależnem.

LV. Polska Drużyna Strzelecka 
z Nowego Targu.

(Z d z ie jó w  w alk  o n ie p o d le g ło ść ) .

P ocząw szy  od  u p ad k u  Polsk i, silnym byto w  sp o ­
łeczeństw ie  nauzem  przekonan ie , że  jedyn ie  z bron ią  
w ręku zdołam y w yw alczyć so b ie  z p o w ro tem  nie- 
p o J łe g ło ść . P o  u p ad k u  p o w stan ia  w  1363 t. nastąp ił 
jed n ak  p o d  tym  w zgtędem  zastó j. D o p ie ro  do roku 
1905 zaczynają się na n o w o  b u d z ić  nadzie je  i p o ­
w sta je  w  spo łeczeństw ie  zn ó w  w iara w  czyn zbro jny . 
fcr jc a  w  tym  k ie runku  o d b y w a  się na  ob sza rze  b . za­
b o ru  ro sy jsk iego  tajnie, zaś w  byłym  zaborze  austrya- 
ckim  m oże się u jaw nić o  tyle, o  ile  jest sk ierow ana 
p rzeciw  R osyi, a  zdąża d o  w y sw o b o d zen ia  t>. K ró ­
lestw a P o lsk ieg o . D zldłam ośc oyła sk ierow ana na  razie 
rzeczyw iście  ty lko p rzec iw  Rosyi, b o  z jed n e j strony  
t ru d n o  by ło  p rzy p u śc ić , by się  nam  uda ło  w ystąpić 
ró w n o cześn ie  p rzeciw  w szystkim  trzem  zab o rco m , zaś 
z d rug ie j s tronv  by ło  d la  ruchu  teg o  p o ząd an em  o s ­
trzen ie  „p rzez  pałce* ze  s trony  rząd u  au s tr ia c k ie g o ,

g d y ż  na obszarze  b. zab o ru  austryackiego m ożna 
było lakże jawnie się zb ro ić . Jednak  w ostatecznych 
celach ruch ten był sk ierowany także przeciw  Austryi 
lófltpiez w k ierunku uwolnienia  b. zaboru  austryackiego 
Z tego  stanu rzeczy zdaw ała sobie  sp raw ę  przew ażna 
część N iem ców , na co w skazuje m iędzy innemi o k o ­
liczność. że p rzeciw  au to row i n in ie jszego  artykułu, 
jako  „jednem u* z założycieli p o lsk iego  akadem ickiego  
jto w .i7 y s .e m a  „ Filarecya*, p rek u ra to ry a  w iedeńska  
w ytoczyła w  1910 r. d o ch o d zen ia  o  z b ro d n ię  zdrady  
stanu przeciw  p a is tw u  austryackiem u, a d o c h o d zeń  
tych  zan iechano  d o p ie ro  na  sku tek  in terpelacy i posłów  
po lsk ich  w  p arlam en cie  w iedeńskim .

L n rrg n  zna p raca  n ad  p rzygo tow an iem  w ojsko­
w e.n sp o łeczeń stw a  p o lsk ieg o  zaczyna się  w łaściw ie 
w 1911 r. Pracę tę  p ro w ad zą  p rze  d e  w s z y s tk im  Zw ią­
zki i  D rużyny  Strzeleckie, a  d o p ie ro  na  sku tek  o g ó l­
n e g o  n a w o m  w śród  sp o łeczeń stw a , k tó re  późnie] 
w  p rzew ażnej części zaczęło  o d n o sić  się przychyln ie  
d o  te g o  rucnu , pow stały  także  inne  zw iązki w ojskow e

T e prąd) m usiały się  oczyw iście o d b ić  sdnem  
echem  rów nłeź  na P o d h a lu  P racę  nad  w y szk o ^n iem
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N ależy u p o rz ą d k o w a ć  i u lepszyć sp raw y  ośw ia­
tow e, o p rzeć  je n n a jn o w szy ch  z d o b y czach  w iedzy  
i u d o stęp n ić  kształcen ie  się w szystkim  obyw ate lom  
Polsk i.

T rzeba  u ru ch o m ić  i stale rozw ijać p izem ysł 
i handel, starając się nadać  im p ię tn o  w ybitn ie  narO' 
d ow e, aby  n ie  d o p u szczać  do  eksp loatacy i p rzez 
obce  Kapitaty naszej p racy  i b o g a c tw  naturalnych.

M usimy d o p ro w ad z ić  roln ictw o nasze  do  w ym a- 
g ad  w spó łczesne) ku ltu ry  i techniki i tym sp o so o em  
zw iększyć na rynku  naszym  ilość  p ro d u k tó w  p ie rw ­
sze] po trzeby , co  w płynie  na zniżkę cen  i podn iesie  
k urs naszej waluty.

ADy sp ro stać  tym  i w ieiu innym  z a a « iio m , 
p aństw o  m usi m ieć p o tężn e  środk i m aieryalne , k tó ­
rych  d o s ta iczy ć  p o w in n o  c a l e  spo łeczeństw o . Na 
zagran icę  liczyć nie m ożem y, g d y z  p ożyczka z a g .a -  
n iczaa  tak, czy inacze;, zte w płynęłaby  na  k u rs  na­
szej w aluty, z d ru g ie j z a i  strony  p ań stw o  m usi być  
m ożliw ie n ieza leżne  o d  czy n n ik ó w  zew nętrznych .

W o b ec  is g o  m usim y radzić  so b ie  sam i.
Jednakże  obyw atel polak, kupu jąc  pożyczkę, 

spełn ia  nfetylko najśw iętszy  sw ój o b ow iązek  p a iry o - 
tyczdy, lecz także zna jd u je  b a rd z o  d o b ią  lokatę  dla 
sW yrh kapitałów  i o szczęd n o śc i, g d y ż  p ań s tw o  po l­
skie jest na jpew niejszym  d łużnik iem , pon iew aż  w po* 
r ó w i u n u z innenu  po siad a  naim uiejszy d łu g  p a ń ­
stwowy. Pozatern kapitał jest d u b rze  o p ro cen to w an y  
i w wieiu razach m o że  być u ru ch o m io n y , zam iast 
golówltl, np  po ży czk ą  m o g ą  być op łacane  podatk i, 
w n o szo n e  kaucye i r, p.

Każdy kupujący pożyczkę asekuru je  posiadaną

w ojskow em  usiłow ano p row adzić  w D rużynach  P o d ­
halańskich. oraz w drożynie  sokb le j w N ow ym  T argu. 
Porncw aź j t J n a k  zw łaszcza po czą tk o w o  zaró w n o  pod  
w zg lędem  o rgan inzacy jn j m, jakoteż szczegó ln ie  p od  
w zg lędem  w yszkolenia w o jskow ego , p raca  w tych 
orguoizai-yach fiker przedstaw iała  się korzystn ie, część 
członków  lyćh o rgan tzacy i, o raz w iele o só b  p o s tro n - 
nycn , m ających  o c h o it  do rzetelnej pracy w pow yż­
szym  kierunku, p u s tan u tr iło  założyć o rgan izacyę  strze­
lecką. P oczątkow o  panow ały  ro zb ieżn e  z d a n ia : ezj j1 
przy łączyć się d o  Zw iązków , czy  też  D rużyn  S trze­
leck ich  . O sta teczn ie  po  d łuższej ro zw ad ze  i w u w zg łę- ; 
u n rm L  sto sunków  ńdW dtafskicH p o stan o w io n o  założyć 
D rużynę Sozełeckę.

N a skutek  zap ro szen ia  Juliana L ubertow icza, 
p rzy b y ł o o  N o w eg o  Targu Jerzy N arbui. ko m en d an t 
O dd zia łu  II . Polskiej D rużyny S trzeleckiej w K rako­
w ie, p o c z e t  o d b y ło  s ię  w  grudn iu  1913 zebran ie  
WMępne, a n astępn ie  dn ia  20 g rudn ia  1913 r. n a  w al­
ni m zg rom adzen iu  u tw o rzo n o  LV. P o lsk ą  D rużynę 
błrzełpeką w N ow ym  T argu  N a zg ro m ad zen iu  tem  
w ybrano  w ydział D rużvny, w k tó reg o  skład w eszli:

g o tó w k ę  o d  zniżki, dając państw u  p o trzeb n e  środki 
m ateryaine i o p ró c z  teg o  osiąga zysk w postaci p r o ­
centów .

K ażdy nabyw ca pożyczki przyczynia się b-ti- 
p u śred n io  w  b a rd zo  dużym  stopn iu  do p o le p s z e n i  
p rzyszłości sw ej i sw ych  po tom kow .

D latego  p o lską  P ozyczkę  P aństw ow ą pow inni 
nabyw ać  wielcy i mali fabrykanci, p rzem ysłow cy 
i kupcy, robo tn icy  i rzem ieślnicy, u rzędn icy  i rolnicy, 
w ojskow i i cyw iln i ,  słow em  —  w szyscy, g d y ż  tego 
Wfasny in teres k ażdego  z n as  w ym aga

W ygnanie alkoholu*
Sejm  Polski zd o b y ł się  n . w ażny krok w  w»rce 

z a lkoholem  W trzeciem  czytaniu  przeszła  ustaw a
0 daleko idących  og ran iczen iach  w yszynku a lkoho lu  
w Polsce,

L iczba karczem  będzie  zm nie jszona w  ten  s p o ­
só b , że  na 2 s0 0  mieszkańców wal ma przypadać j*«*»
karczma. U staw a p rzew id u je  ogran iczen ie  podaw tm ia 
a lkoho lu  dla m łodzieży n iżej lar 18, dla uczn iów  
szkół średn ich  i w yższych b ez  w zg lędu  na w iek. 
w kan tynach  w ojskow ych, w  resiau racyach  kolejow ych, 
do m ach  ludow ych , kółkach ro ln iczych , w  gm ach*£h 
uży teczności pub licznej.

bzynki m ają b y ć  zam ykane w so b o tę  o  g o d z  n- -* 
3 p o p o łu d n iu  do  g o d z in y  10 tej rano  w  poniedziałek  
O gran iczen ie  o d n o si się rów n ież  d o  św iąt u rzęd o w y ­
ch, n ietyiko kościelnych. R ów nież p odczas o d p u śió v r
1 ta rg ó w  karczm y m ają być  zam knięte.

, D r. Franciszek Styś jako  p rzew odn iczący , Ludwik Kro-s 
jako zastępca p rzew o d n icząceg o , Dr. Ignacy Dzień? c 
jako sekretarz, Julian L ubertow icz  jako skarbnik i Sta­
nisław  Rajski jako g o sp o d a rz . K om endan tem  w o jsk o ­
w ym  i k ierow nikiem  w yszkolenia w o jsk o w eg o  został 
p. Julian L uoeriow icz.

Z araz p o  zaw iązaniu rozp o czę ła  D rużyna  n a d ­
zw yczaj usilną pracę. C hodziło  przedew szystk t em 

’ o  pozyskan ie  jak najw iększej ilości cz łonków , ora* 
o uzyskanie jak najw iększych d o c h o d ó w , n astęp n ie  
o  zaopatrzen ie  ćw iczących  cz łonków  w  p rzy b u ry  w 
skow e, jak  kaiao iny , p lecaki i t. o , w reszcie  o n a ­
leżyte w yszko len ie  cz łonków  D rużyny p o d  w zg lęd em  
w ojskow ym  w  d u ch u  now oczesnym . Z e w szystk ich  
tych  zadań w yw iązano  s ię  b a rd zo  d o b rze . W p rz e ­
ciągu  n iecrły ch  trzech  m iesięcy znajdow ało  się  w k a ­
d rach  w o jsk o w eg o  w ykształcenia oko ło  80 cz łonków , 
a n ad to  do D rużyny n a leża ło  m nóstw o  członków  
w spierających. O p ró cz  tego  k o m en d an t w ojskow y 
zezw alał na udział w  w ykształceniu  w o jsk o w em  
rów nież m łodzieży g 'm nazyalnej, k ió tej nie w olno było 
należeć do drużyny w charakterze członków. D ochody
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D okładne M r ^ z c ^ m ę ustawy w . . z z grzewiJgfą 
r.emi karami podam y Wkrótce Do nas należy 
przestrzeganie , cŁy szynkąrze Ustawy p rz e s t r z e g a j/ ' * ■'■■.. /i t
i czy liczni, niestety* spekuUnci nie będą  uprawiać 
ta jnego  gor/e ln ic tw a  i wyszynku.

► i- ( ■■ • q  . : s  w . : ■ '*

Bogactwa Polski.
I. Co to jest bogactwo narodu ?

> « t—c  .... . w^*i«rn~^rwł. ... - >-y ■ ar***.**''■> -4 «jwz*w«f
C o  ro jest Bogactwo naroau  
N iby  io każdy yv|e, a niby nje fvyje. v |
A* tiajcz ;fcłejJ fu d¥!e myślą'; ¥ e  fair rząd ma dużo 

p ien iędzy  — 19, już kraj jesi.  bogąiy, To p ra w d a  — i 
De p ieniądze t r « g ą  być z p o d a tków  — więc clioć są 
w kasie rządu — lud ich nie ma > i;.erp.i. bied_ę,r_aóąki 
kraj, gdzie na ród  jest ubogi — ńie jest bogatym*

Więc czego irzeba, zęby i rząd miał pieniądze 
i obywatele  braku  ic h ,m e  .cierpieli?

O tóż  io. . . , , Łr?.
Żeby były pieniądze,, trzeba je skądś br^.ć, ale 

nie oociązając ludu zbytnio  podatkam i Nie każdy rząd 
rak moze. a i podalki z jadają  ludzie, bo  rząd znikąd 
pieiiięd^y d o s 'ąć  nie m oże — więc gnębi sw o 'c h  o b y ­
wateli. by je dawali.

U nas w Polsce jest chwała B ogu  inaczej. U nas 
są przedew szystkiem  wielkie bogactwa, g o to w e  już — 
jak przeróżne  faDryki, kopalnie, rola do b rze  upraw na, 
dająca duże dochody  — są jeszcze i b o g a c tw a  ukryte 
na przyszłość — jak n iezg łęb ione  kopalnie  węgla, 
nafty, soli i inne jeszcze.

-v. ..yfj* i ;t J.o .'U.1 . . ,v<: v  ’> >',
i .Me^zitnrl*łknfe icjji na d ługie  > * $ 1  j ą i

^fąjcpie ;̂ t e | r p ,  ,ż,e j^olijca ma je jUn ty ie tó  ^ąk |rb .:
mazi, którzy kochają p racę  i umieją d o b rać  praco^ęa^.
0  Judzie biorą się ocłiotnie do  każd eg o  zajęcia - 
cncą j-aknofwjęcei j jakq#jlepięj p racow ać ,.Łeby  zd o b y ć  
swji pracą dla siebie byt, a dla kraju d o b ro b y t  Bo 
n iep raw d ą  je^L że kraj wtedy je«ł bogaty, gdy  w nim 
b ^ g ^ z y J f t J  dużo. Nie — b o  w tedy  inni, n c z a m o z m , 
cierpią b.iejjk.

D opiero , kiedy każdy yylasną p racą  zd o b y w a  dla 
siebie zasobny by^ jj- .k iedy p rzez  ogó lną  p racę  w kraju 
rozszerza się przemysł, rolnictwo, kiedy n a ró d  fluzo 
w yrąb  a. p ro d u k tó w  i o p ró c z  p o trzeb  w ła sn y m  m oże  
je m ięć  lią. ^jęjiyóz*!. kiedy, p rzez p ją c ę  som iepną  .wy­
tw órczość  kraju ję s t  d o b rą  i d e b re  daję .wyroby — 
wtedy i k ażd em u  obyw atelow i państwa lcSt dobrze ,  
bo  m.a byL z ą p e ^ m o n y .  — rządow i je s t  .doorze — 
Lp n.ię.,uc.s|yąjąc,i/p o a d ą n y c h ,  z ła twością  zbierze p o ­
datki,. k tóre  każdem u ła iw j  płacić .przychodzi.

W tedy kraj nazwać m o żn a  b o g a ty m ,. .
.rjoiska. był i jest o a rd zo  bogata .
D aw no, jesz.cze gdy .była w.ojnem państw em  —- 

obszary  .jej, dziś odzyskane  — ciągnęły się na SOO.GbU 
kilometrów kwadratowy eh. W całym kraju rolnictwo
1 handel szeroko były rozwinięte, bo  Polska, będ,ąc 
w e śry^ku  C uropy, była  krajem, p rzez  który ze w schodu  
na zachód  i z po łudnia  na p ó łn o c  oyły d rog i h a n ­
dlowe dla obcych . I tale Polska przerabiała surowa 
materyały w łasne i g o to w e  już oddaw ała  o o cy m ; przyj­
m ow ała i o d  o b cy ch  su ro w ce  na p rzeróbkę

Dzieje nasze mówią, jak po tężną  i boga tą  była 
nasza o jczyzna — kiedy w chodziły  z nią w związek

płynęły cb iic ie  dzięki usilnym staraniom W ydziału już 
to ze wkładek regularnie op łacanych , już też z jó ż n y c h  
p rzedsięb iors tw  d o c h o d o w y c h  jak festyn, wieczornice 
i t. d., wreszcie z d o b ro w o ln y c h  datków. Dzięki tem u 
m ogła  Drużyna zaopatrzyć  o .zew azną  część iswyjch 
ćwiczących cz łonków  w karabiny wraz z mitem uzbro­
jeniem w ojskow em  tak, zł dw a pełne piptooy oyły 
w  sposób. woj>kowy całkowicie w yposażone

S tosow n e d o  założenia, b ę d ą c e g o  m tsrodąjnem  
przy .zawiązaniu p - y ź y n y .  p o św ię c o n o  się z zapałem  
teo 'ę tycznenvu i prak tycznem u wykszałcęniu woj, ;ko- 
w e m u  p o d  k ie row nictw em  k om endan ta  Juliana L uber  
łowicza. jak usjlną, była. p ra ra  w tym kierunku, s inoina 
wnioskować z okoliczności, że w ©rzeciągu krótkiego 

czasu  od  pow stan ia  Q;rużyny do w ybuchy  w;pjny 
świa tow e; odby to  10 ćwiczeń potow ych, 15 ćwiczeń 
s łużby  pplow ej p tzeciw  t. zw. ltrrarki*row ap.ęm y‘ 
m c  p rzy jadę  łowi, 1 ćwiczenie z D rużyną Podl»ai'tńską, 
i ćwiczenie z Drużyną fżabczańską, 2 ć w i c z e n i  nocne, 
w reszcie  trzy d n io w e  ćwiczenia z D rużyną  Sądęcką 
i d .vom a drużyn.imi ze Związku Strzeleckiego. O c z y ­
wiście o p ró cz  tego  o d b y w a n o  prawie codzień  r e g u ­

larne ćwiczenia. N adto  w yszkolono sekcyę sygnaliza- 
^jcymą. narciarską, ro w e izy s tó w  i w yw iadow ców . Za- 
i;*pał w śród  cz łonków  dla (ęj p racy  był wielki 
jj, Nareąz^ie w ybuchła  w ojna  przeciw  Kosyi i p izy- 
jl szła chwila, iciedy D rpżyna m o g ła  swe id ee  w czyn 
j| w prow adzić .  Na skutek ro zk azp  Kometidy ok ręgow ej 
[ . I I  Polskiej D rużyny Strzeleckiej w Krakowie. Wydział 

P ^ iźy n y  na posiedzeniu  w gruu 7 sierpnia 1014 r. 
uchw  il« zarządzić  wymarsz. Drużyny ąą miejsce zborne 

!_pplskich zvi!ązków w o jskow ych  d o  Krakowa Zaraz 
też w yruszyło  35 c z ł o n ó w  4 - '  Polskiej Drużyny 

[ &rzele<kięj w p eh iem  uzJół^iąiuu, d o  , k tórych przyłą- 
! czyło się 45 innych och o tn ik ó w , w t • .  wielu z po- 

śród-żflłodzieży gitftpazyąjnęj i oddzia ł ten pojechał 
i d^JfCrakowa, ">04 k o m en d ą  s ‘erżanłą Jana n a jca .  Ko- 
; rygRtjanJ, L ubenow icz  bow iem  został pow ołany  do 

austryackiej • słuąby wojskowej, — L udność  miasta 
żegua łi  iToczyścię i ze “.z a jszen iem  na rynku przed 
ra tuszem  tych p ierw szych  w yruszających w pełe  

c o cho tn ików  w walce o w o lność  dla Polski. Tysiączne 
i1 t łumy przy dźwiękach muzyki odprow adziły  na d w o -  
| rzec kcłe jow y tych bo jow ników , żywiąc silną wiarę
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inne państw a, jak Ruś, Litwa, P rusy , K urlandya , k tóre  
ckćiaty byc z nam i p o d  rządam i jed n eg o  króFa

1 przeżyw ała  Poiska za pan o w an ia  króla Z ygm unta  
S tarego takie czasy, że je złoiemi nazyw ano, a P o l­
skę  — kra n*. m lek iem  i m iodem  płynącą Była ona 
wteery jakby śpichlerzem  całej E u ropy  —  wywoziła j j  
swoje p rodukty  całemi masami d o  Anglii i dalej

Wiele m ów iono  i p isano  o tern, d laczego  pań­
stwo taić boga te ,  uoadło , d laczego  dato się rozszarpać 
przez trzech  d rap ieżn ik ó w ; ale dzisiaj już w iększa 
częśc spraw iedliw ych uczonych  godzi się na  to, że  j, 
stało się to d la tego , że Polska była krajem najwolniej­
szym i na jsw obodnie jszym  w caiej E uropie  środicowej 
i w schodnie j.  W Polsce  tak liczna' część  n a ro d u  miała 
p raw a  i w olność , jak n igdzie  w Europie . Tu cnronili 
się prześladow ani ze wszystkich kra jów  sąsiednich. 
T jk a  Polska m iędzy drapieżnikami, jak zbójeck ie  Prusy 
z jednej strony, a krw aw a, tyrańska Rosya z drugiej — 
ostać się nie m ogła  Musiała zejść d o  groDU — ze 
wszystkimi swoimi siłami i czekać, aż no w e  czasy nastaną. 

Dziś te czasy nadeszły.
Dzisiaj jest chwila, w której ukryte siły polskie, 

leżące w g ro b ie  niewoli, zm artw ychw sta ją  Dzisiaj wy- 1 
pływa na światło dz ienne  dla dzisie jszego i dla dal­
szych p o ko leń  — ukryte ta jem ne ź rod ło  bogac tw  
i skarbów  Polski.

Rabowali te b o g ac tw a  obcy  rabusie  przez dwa 
siulecta; rabow ano , łupiono, o k rad an o  Polskę podczas  
w ojny dzisiejszej, ale są skarby w Polsce, k tórych 
nikt narodow i naszem u w yrw ać  nie może. Są to skarby 
z pracy ludzkiej, z ziemi i z ducha Poznajmy je!

(Ciąg dalszy nastąpi). H . K,

Co robie?
, i ► sf i ■ i^

Od czego zacząc poprawę gospoaarsiw 
drobnych na Podhalu i w * wsiach górali 

spiskich ?
O to  pytanie, które jako długuletnia instruktorka 

Kółek ro lniczych w Królestwie zadaw ałam  s o b :e świeżo 
jeżdżąc  po  tych wsiach pogran icznych  z tej i tarmei 
strony Dunajca.

O d  czego  zacząć ? O tó ż  to, w każdej pracy p la ­
nowej, porządne j  dużo  zależy na tern, by ro b o tę  ująć 
o d  tej strony, która rokow ać  m oże na przyszłość d o ­
bre  nadzieje.

W idząc zan ied b an ą  g o s p o d a ik ę ,  brak n&rzędz 
lepszych i u d o sk ona lonych ,  n ie jednosta jną  kulturę czyli 
u p raw ę  roli u g o sp o d a rz y  na ich g runtach , wielkie,, 
w p ro s t  o pom stę  d o  Boga worające m arnotraw stw o 
czasu, s p o w o d o w a n e  zaniedbanym  system em  g o s p o ­
darow ania  —  m ówiłam so b ie :

N ie l  n ie p o d o b n a  tych ludzi w takim sianie zo ­
stawić, nie p o d o b n a  ich naw oływ ać do  lepszej g o ­
spodarki,  dopók i oni tej wielkiej skary, leżącej im na 
d ro d ze  do lepszej doli, nie odwalą. A tą skaią, b ęd ą c ą  
na przeszkodzie  tutejszym rolnikom drobnym , jest 
nife co innego , jeno g o sp o d a rk a  na maltiikich, wąskich 
pólkach, „ fa ła tk ach \  jak oni je tu zowią, i od tego  za­
cząć tu należy p o p ra w ę  rolnych s to sunków  g o s p o ­
darczych, by te porządki s ta rodaw ne znieść.

Bo męką straszną jest g o sp o d a rk a  m ało ro lnego ,  
ch oćby  i na 15 m orgach  ziemi, które ma rozrzucone

że skuro  zw alczym y najpierw  je d n e g o  wruga, p o tem  jj n ad  tw orzen iem  L eg ionów  i zapisali się chlubnie 
przyjdzie kolej także na pozostałych. -j| na karcie P odha la  w stosunku do L eg ionów .

Otjdział ten, przybyw szy  d o  Krakowa, wraz 
z Legioodnu. do  k tórych g o  wcielono, w kroczy ł bez­
zwłocznie-, p o d  k o m e n d ą  o b e c n e g o  Naczelnika Pan 
s tw .  Józęfa PR suazkiego do  b. Kiólestwa aż  d o  Kielc 
i brał ud tą&  udział w walkach leg ionow ych .

W.ely iz ię loych cz łonków  D rużyny nieste ty  legło  
na placu boju. . *

Padł bohaterską  śmjercią p rz e d tw s z y s tk ie m  nie­
odża łow any  .Jan Hajec, k tó ry  dow o d z i ł  oddzia łem  
wyruszającymi (W pole, a następnie  w  uznaniu  zasług 
otrzym ał s top ień  porucznika*;, w  zwałkach nad Stochei- 
dent o to czo n y  przez Moskali.brortiL się dzielnie, ulwo« 
rzywszy wal trupów  w oko ło  siebie, aż nareszcie  uległ 
przem ocy.

Zginął, adjuftam przy p ierw szym  oddziale  D ru ­
żyny wyruszającym  w p o le ,  Mieczysław Zaw adzki 
Z g i n ą ł  Stefan Chm ura . Z g in ę ło  wielu- innych.

P o n ie w a ż ,w s>erpn:u 1914 r nastąpiło  z je d n o ­
czenie wszystkich związków w ojskow ych, p rze to  p o ­
zostali członkowie Drużyny Wzięli żywy udział w pracy

G dy  Polska  odzyskała  n iepod leg łość ,  w o b e c  
tego , że o b e c n ie  m a n y  sw oje w łasne wojsko, dalsze 
istnienie D rużyny było b e z p rz e d m io to w e ;  Wydział 
D rużyny uchwalił więc rtfc pos iedzeniu  w dniu 7* go 
październ ika  1 9 K  r.‘ rozw iązać Drużyny, a akta o d e ­
słać do  C en tra lnego  archiw um  w o ’sk b w eg o  w W ar­
szawie.

Taką jest historya LV. Polskie; Drużyny Strze 
leckiej w N ow ym  Targu . Teraz nareszcie jjuz uciciiła 
walka o ofyentacye i spo łeczeństw o  cale zaczyna 
coraz bardzie j  pracow ać w kierunku jednej jedynej 
oryentacyi t. j. d o b ra  całego kraju. Tą też myślą byli 
przejęci cz łonkow ie  Drużyny, a jedynym  ich ideałem 
b y ło :  w yw alczenie  wolnej, n iepodległej,  z jednoc  onej 
Polski, D r. Żepota.

■ . ,■ i  DC
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w  20 kaw ałkach, a lbo  2-^-3 ip o rg o w e g a  .g a z d y * , k tó re  
je ma rożka w ałka*, ane -m* 8 — 12 kaw ałków  —  , 0  nas
ch ło p  na sw ojem  dziedzictw ie w yciągnąć  się w p o ­
przek  r.ie m oże , b ó  g łow a aibo n o g i w y p aaa ją  m u | 
już na o b cy m  g ru n c ie" .

— .Jak  w yjedziesz , oD rabiać na w iosnę rano  na 
n a jd a lsze  po le , to ledw ie du jedziesz  do  n iego  na po- j 
łu a n ie " — tak tu m ów ią.

I podziw iać  należy św.ętą c ie ip liw ość  tych tu ttj  
szych „gazdów *, że znoszą  taki stan rzeczy i na tę 
na jgorszą  c h o ro b ę  sw oich  g o sp o d a rs tw ,  me szukają 
ratunku, A ratunek na to jest — taki lat wy, i prosty 
i m ądry a skuteczny. Znieść szachow nicę, czyli p ize -  I 
p row adz ić  zcalenie g run tów , tak aby każdy dostał 
sw oją rolę w jednym  kawałku, blisko d o m u  sw ego, 
uoy niając wszystko p o d  ręką w jednym kawale, m óg ł 
iratvo to  sw oje gazdo s t  opa trywać,  naw ozić  jednako, 
jednako ziemię w szędzie  udoskona lać  i j e dnako w ą  
opieką  te ziemię karm cieikę darzyć.  A wtedy  .do oieró, 
tnozna  zachęcać go sp o d a rz y  małorolnych do lepszej 
uprawy ziewu, d o  p sługiwan t  się narzędziami spół  
kowym sp o so b e m  zakupionymi  takim., jak siewu .ki 

żniwiarki, k tórych m ę ż n a  używać  jedynie na poiach 
) szerszej figurze, z larwym do jazdem .

Zmesietiie szachow nicy  zapoznaje  g o sp o d a rz a  
z ć o b -e m  narzędziem  rolniczem, a to nie jest rzecz 
mała, bo jak m ów ią  A m er /k an ie  : „D o o re  narzędzie, 
i #  po łow a w ykohanej pracy". Tak, do b re  narzędzie  ■ 
ułatwia p racę  i pow iększa  po wielekroć jej wydajność. 
Ale o ile chodzi np, o taki siewnik, to posługiw anie  
się nim jest i wielką oszczędnością .  Bo zastanów m y 
się tylko : f> g o sp o d a rz y  wysiewa rocznie razem po  
8 korcy zboża. K upują om do w spółk i siewnik i ćy 
skują na tem 8 korcy  zao szczęd zo n eg o  corocznie  
ziarna, czyli zamiast na daną  p rzes trzeń  wysiać ręcznie 
40 korcy (czterdzieści) wysiewają  icłi zaledwie 32.

Czy m yślicie, że siew  siew nikiem  rzędow ym  nie 
przyczynia się także do lep szeg o , rów n ie jszeg o  w sch o d u  
z b o ż a ?  A naturalnie, że tak. W idzieliście to  p rzecie  
n ieraz, jak rów n iu tko  w scnodzi ozim ina na dw orsk ich  
p o lach , staranniej up raw ianych  i siew nikiem  rzędow ym  
o b sianych  A jeśli d w orom , rob iącym  w szystko p rzez 
najem ników , o p łaca ją  się takie d ro g ie  m aszyny, jak 
siew niki sze ro k o rzęd o w e  ł) i żniw iarki, t< o ileż w ięcej 
o p ła c ą  s ię 'o n e  w am , k tó rzy  so b ie  sam i p racę  w polu 
z ro b ić  potraficie

A dalej, czy m yślicie, że nie jest g rzech em  m ar­
now ać  czas na d ługie d ro g i do tych w ąziutkich skraw ­
ków  ziem i w aszej; to b y  o a p a d ło . jak uw iędły  liść 
z d rzew a jakbyście te sw o je  g o sp o d a rsk ie  ro le  mieli 
d o k o ła  sw ej jnaty. jakb y śc ie  je  o d  kraja do kraja w i­
d z ieć  co d z ien n ie  m ogii i pilnie d o jrzeć , czego  o n o  
ie m u  kaw ałkow i św iętej ziem i, w onej g o d z in ie  brak, 
a lb o  gd z ie  w am  kto w szk o d ę  c h u d o b ę  sw o ją  w puścił.

•) Dla włościańskich poletek są wązkorzedowe 11 i tŚ-rzedowe.

A dalej, czy m ając całe p o le  p o d  bok iem , do,- 
puszczaiibyscie  się tak ich  rzeczy, jakie rob icie  dzisiaj, 
a m ianow icie, czy jed n e  poletka b liższe d o staw a ły b y  
rok rocznie w ięcej naw ozu , a m uzę. dalsze nadarem nie  
na taką o k rasę  koniecznie  im p o trzeb n ą , czekałyby 
na p rożno .

Albo czy m ożliw em  byłoby  wysypywani**, do jrza ­
łego  ziarna z k łosow  na poletku w szachownicy, a s p o ­
w o d o w a n e  te.n, że tw ój sąsiad me zebra ł  zbcJa ,  bo 
mu jeszcze nie dojrzało, a ,ty nie masz do  tw ego  doj­
rzałego innego  do jazd u  i czekać musisz, .a ż  tam .em u 
nade jdz ie  pora  sprzętu .

Jed .iem  słowem , z k ió re jbyś strony spo jrza ł  
na tę s ta rodaw ną g o sp o d a rk ę  w szachow m  v, widzisz 
gazdo  jej o k ro p n e  wady . n .e a o g o a n o śc i .  _ _

A zbliżmy się teraz do tw eg o  dom ostw a. ty 
m ożesz  założyć ^.ob.e koło  chaty o g ró d e k  w arzyw ny  
lub sad e k ?  N e  możesz, bo pole  tw ego  są? ta da- .nasz 
pod  bokiem i na każdym Kroku jesteś sk rępow any . 
A ile to twoja kobieta m rw a rz y ć  się m tu .  z»*są Rad­
kami o szkody, ciągle r o b .o r e  przez kuty, gęsi i świ­
nie, w padające  jej ze wszystkich stron na w-a z g run t

Cierpią na tem d o o re  sąsiedzkie -■siosunsi, p o ­
wstają spory, nieraz kończące  się vv sądzie i obraza 
boska. A z tego  wszystk iego  wyzwoliłyby s ę w s.e 
Podhala  z tej i z tamtej s trony lalwo, gdyby  gminiacy 
zastanowili s.ę nad  u s j m ę J e m  tej wielkiej, m ocna  tu 
u was jeszcze w ziemie wrośniętej skały i od -yaliwszy 
ją, weszli na d ro g ę  g o s p o d a rc z e g o  p o s tę p u  i zcalać 
poczęli wsie po  wsi.

Za parę  lat b a razo b y  so b ie  tę zm ianę chwaliii, 
a i z rachunków  p rzekonaliby  się, tle im pien iędzy  
narosło  p o  takiej zam .anie. A w ięc m o żeb y  tak „gazda* 
Jęd rek , k tóry  to  przeczyta, z tym num erem  „ P o d h a ­
lanki" p o sz e d ł do  „g azd y . W ojtka i spy ta ł g o  się. 
jakie on o tem  p isan iu  starej p racow nicy  K ółek ro ln i­
czych z K rólestw a, ma Dom yślenie. A jeśliby się zg o ­
dzili na jed n o , n iechby  się zm ówili i innych sąsiadów  
d o  tego  p o m y słu  tednać. ' A jakby  już w ym iarkow ali, 
że w iększość  się na takie scalenie gospodarstw  a ska­
sow anie  szachow nicy zgadza , w ich wsł w tedy  zw ołać 
zebran ie  gm in n e , zap rosić  lu stra to ra  K ółek roln iczych, 
by p o m ó g ł uchw ałę  o d p o w ied n ią  n ap isać  i p o in fo r­
m ow ał, jak dalej sob ie  radzić. Bo jak się te  rzeczy 
załatwia u rzęd o w y m  trybem  u w as, te g o  ja nie w iem . 
W iem, jak się to rob i w  K rólestw ie P o d a ję  w ięc tylko 
r*dę, kierując W as d o  tych, k tó rzy  ze sw eg o  o b o ­
w iązku d o rad có w  chłopskich  g o sp o d a rs tw  w iedzieć  to  
pow inni.

Ale jeśli W as to  m oje p isan ie  nie znudziło , to 
W am  op iszę  innym  razem , jak 9ię 9calają g o s p o d a r ­
stw a w  K rólestw ie i jakie tru d n o śc i m ają przy tem  ci, 
co  to  robią. Stefanii Bojcrrrka.
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Władza bez władzy.
K ie  t r ą d  2 i d z iś  n a  O ra w ie  i S p iszu ,  n a  ty m  

obszarze , n a  k tó r y m  o d będz ie  się  g ło so w an ie  lud n o śc i?
P o d o b n o  M ięd z y n a ro d o w a  K o m i s j a  w  C ie sz y ­

nie, w zg lęd n ie  z je j  r a m ie n ia  P o d k o m i s j a  d la  s p ra w  
o ra w sk o  sp isk ic h .  „ P o d o b n o ’ — g d y ż  w y s ta rcza  p rze -  
ozyWć a d m in i s t r a c y jn y  p io je k i ,  w y s ta rc z y  je d n o ­
dn iow y  p o b y t  n a  p le b is c y to w y m  te r e n ie  d ia  n a b r a n ia  
p rzek o n an ia ,  źe  rządcą ,  j a k  rządzili ,  Uzesi.

O ra w a  i S p isz  m ia ły  byó n a  czas  p le b is c y tu  
. n e u t r a l n o ' ,  czy li  w y ję te  z p o d  w ład zy  k tó r e jk o l ­
w iek  ze s tron ,  sp ó r  o u ie  w io d ą c y c h ; a n i  C zesi,  an i  
Po lacy  sp ra w o w a ć  tu  rządów  n ie  mieli, g d y ż  m ię ­
dzy n a rodow e  p rzed s taw ic ie ls tw o  m ia ło  u ją ć  je w ręce, 
w b ezs tronny  sp o so b  z a p ew n iw szy  j e d n a k ie  w a ru n k i  
obu  p rzec iw n ik o m . T a k  bow iem  n a k a z y w a ła  p o s tąp ić  
p r o s ta  sp raw ied liw ość ,  j a k k o lw ie k  P o lacy  m ieliby 
c h y b a  aż  n a d tc  s łu s z n e  p ra w a  o t rz y m a n ia  w zarząd  
ziem i sp isk ie j  i o raw sk ie j  co n a jm n ie j  n a  ty le  sam o  
m ies ięcy ,  ile  n a  n ie j  pozo s taw a li  n ie p ra w n ie  czescy 
n a jeźd źcy .  W  k a ż d y m  ra z ie  ju ż  ró w n o u p ra w n ie n ie  
zadow oli łoby  P o la k ó w , a  je d n o c z e śn ie  b y ło b y  w y ia-  
zem  z ach w a lan e j  n a m  w n r  16 n aszeg o  p is m a  b e z ­
s t ro n n o śc i  T odkom isy i ,

D z iw n ie  z a p ra w d ę  w ysz ła  ow a  b ezs tro n n o ść  
w r ;o p o rz ą d z e n iu  a d m in is t r a c y ju e m ,  p o d a n e m  n a  
czele o s ta tn ieg o  n u m e ru .  In n e  m a m y  w y obrażen ia ,  
m oże  o niej. może m nie j m ię a z j  naro d o w e , a  więcej 
pols ie. u .„ i e  m s z ą  j e s t  w iną , ze u r e s z k a j ą c  w środ- j  
ko.>t,i E u ro p ie  ino d o ro ś l iśm y  je szcze  do ta k ie g o  1 
t łu m a c z e n iu  p ik -ć  b ezs tro n n o śc i  i sp raw ied liw ośc i,  ja -  I 
kie w y b i ja ją  się z ro zp o rząd zen ia ,  u łożonego  p rzez  i 
prze.i ■stajłicieli eu rope jsk ie j ,  zach o d n ie j  k u ltu ry .  M oże ! 
ta  ófflicS sp ra w ia  że m y  zacofani Polacy w idz im y 
w o g łoszen iu  n fs k rz y w d ę ,  s z e ie g u ją e ą  się  w j e d e n  
rzod z ro zk azem  u su n ię c ia  p i L k . c h  wojbk ze S p iszą  
i Oraw y, od jęc iem  p ra w a  g lo so w a n ia  do l in ie  P o p ra d u  
i ziemi cza*.miskiej i v.ogóle u rząd zan iem  p leb isoy tów  
; .ą r fii<. w ątp liw ie  po lskich  z iem iach  ' l e j  k rz y w d y  nie , 
od ,- /u je  zar.-e-.vne cudzoziem iec, k io rego  o j-z ; .zną  n ik t  | 
olM- nie l'r> m an-zy fry m a rc z y ć  nie  śm ie. N as  jed  
in-n- jak  ci-»ń rani te n  o h r d n y  h a n d e l  n a s z ą  z iem ią, 
K.uifcfj m y  ji-dyni je s te ś m y  p ra w n y m i dz iedz icam i.

.. . an i a ło myś lo ie  od d a l a  Po d k o m is y u  cały za- | 
i ■ i O ra w y  i Spiszu C z e c h o m ;  p o z o s ta ją  u rzędn icy , 
n am  zy:-iele. ż an da rm i ,  s trażnic-.’ g ra n ic z n i ,  a  n a  
okr-.st, s m u tn e j  z iemi  Jpori Babra  G órą i T a t ra m i  
p rzew ija  się między  ro jem  n a s ła n y c h  przez P rag ę  
ag ita to rów , p a łk a r z y  i rozbijaczy wieców aż 107, sfo 
« a i c ' ;  s to  s iedem , m u n d u ró w  fran cu sk ich  żołn ierzy , j 
k t ó rz y  razom  z d y p le ra a ty c zn e m i  p rz e d s ta w ic ie la m i  ! 
koa l icy i  w ejdą  w p rzysz ło śc i  do. b is to ry i ,  ja k o  ci, > 
k tó rzy  m o g ą c  m ieć  p e łn ię  - w ładzy , z rzek l i  się jej 
dob row oln ie  n a  korzyść  n aszy ch  w rogów  i m a ja "  oozy 
n ie  chcieli w idzieć, jak  C ześ’ rob ią  p leb iscy t .

R z e c z y w is tą  w ład zą  n a  O ra w ie  i S p iszu  są  
fl z et i P o d k o m is y a  zaś  j e s t  rzą d e m  bez  siły. w ła d z ą  
b "z  w ładzy, w ładzą  w ’doczną  z og łoszeń  ty lk o  i pa  - 
p i n  owych rozporządzeń , a le  n ie  z uzynów.

k r y t y k o w a ć  ro zp o rząd zen ie  p u n k t  po p u n k c i e — 
rzćt-z z b y teczn a ,  zw łaszcza  że n a jw a ż n ie jsz e  z a rz u ty  
po łly /eś l i l  sp rzec iw  g e n e ra ła  L a t in ik a  C a ł j  p ro je k t  
ja s  v p r  s t  nie do p rzy jęc ia  dla P o l s k i ;  n a  k a td e m  
pólu m  i w nia jąc  ty lk o  C zechom  ju ż  n ie  p rzew agę, 
f.ló wyła  ó b w .  j e s t  s m u tn y m  d o w o d em  n iew ą tp l iw ie  i 
j-s«n%ja".vch in s t ru k c y i ,  ja k ie  m « ją  t d owych przeło 
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żony on  jeg o  a th o ro w ie .  Z a ra z e m  j e s t  p o d s ta w ą  o b a ­
le n ia  w  t e n  sposób  u rządzonego  p l e b u i y t u  D o  tego  
p rz y jś ć  m usi  p ręd ze j  czy później.  N ie  śc ie rp im y  
n ig d y  w y u iśĄ w ,;o p » r ty c h  n a  mdspr<aw£e4 1iwęści,  p a
aobiio zas  ro zp o rząd zeń  iii z a m ia o t’ U ła g o d z ić  śjiór 
sąs ied zk i ,  z a o g n ią  ty lk o  w z a je m n e  s to su n k i  i d o p ro ­
w adzą  do n ie u n ik n io n e g o  s ta rc ia .

Z daw ałoby  s i ę  że  p rz y n a jm n ie j  z  wdzięczności 
za  tu k ą  w span ia łom .,  ś l n o ś c ^ b ę d ą  s ię  Czesi s ta ra l i  
choć  p ozo rn ie  o & a z y v a ć  szacu n ek  d la  P o d k o m is j i ,  
t a k  ła tw o  w yrzeicającej s ię  w łączy , że c-hoć z g rze  
cznośc i  będą, pozorow ać p o d u c h  d la  j e j  ro z k a z o m  
A le  t a k  t e n  ty lk o  m oże p rzypuszczać ,  k to  n ie  zna  
w łaśc iw ości n a sz e g o  m iłeg o  są s iad a ,  o k tó ry m  ;Uż 
s z e ś ć s e t  l a t  tem u p isa ł  ś red n io w ieczn y  h is to ry k ,  iż 
je s t  n a ro d e m  „wielkich i z rę c z n y c h  złodzie i* . U satiź  
C ze c h a  n a  O ra w ie  i S p iszu ,  a  on  ci w n e t  ręk ę  w y ­
c i ą g n ę  po P o d h a le ,  po ży wieckie i w s c h o d n ią  M ało -  
p o lsk e !  N ie m a  więc m o w y  o j a k i m k o l w i e ^  p o s łu c h u  
i p o s z a n o w a n iu  d la  przedstowic-irli wielk jch p o tę g  
zach o d n ich ,  k tó re  p o k o n a ły  n ie m ie c k ą  m o  c —  ale  
z n a łe m i  C z e c h a m i  do ła d u  do jść  n ie  m ugą. 
Ze  z d u m ie n ie m  p r z y p a t ru je  się tum u c h ło p  o ra w sk i  
i sp isk i. O n  c a łk ie m  inacze j  w y o b raża ł  sobie  m a ­
je s ta t  i p o w ag ę  k o a l i c y i ; sądził,  że b u tn i  wobec 

1 b ez b ro n n e g o  n a ro d u  n a je ź d ź c y  k o r i r e  p o d d a d z ą  sie 
woli sp rzym ierzeń ; ,  ch Z a m ia s t  m a je s ta tu  i powagi  
w idz i  n a  k a ż d y m  k ro k u  ja w n e  lekcew ażen ie  
i p o n ie w ie ra n ie  ze s t ro n y  n ie k u l tu ra ln y c h  pa łkarzy  
i ż a n d a rm ó w ,  z a m ia s t  p o s łu c h u  — bezczelne  i giu- 
śne  p rz e c h w a lan ie  się ze s trony  czesk ich  funKcyo 
n u r j u s z y  że nic P o d k o m isy i  do nich, skor o  m a ją  
w p ro s t  z P ra g i  r o z k a z y ^  W y p a d t s  w S ta re j  W si, 
gu z ie  r e s p ie y e n t  skarB ow y odmów >123 k w ie tn ia  w o ­
bec świadmów p o s łu s z e ń s tw a  p rzew o d n iczącem u  Poc-  
k o m isy i  i wy kaza ł  s ię  d la  p o p m o ia  odm ow y w y- 
ra ż n e m  p o lecen iem  cz e s k ic h  wł.-dz, n ie  j e s t  w cale 
odosobniony . D z ie ń  w dz ień  p o w ta rza ją  się czy n a  
O raw ie ,  czy n a  8 p i s z u  ta k ie  p rzech w ałk i ,  a  za p m -  
e h w a ik a m i  id ą  czy n y  — w mia rę  za ś  tego  g a ś n i e  
u rok  i m a je s ta t  koaiicyi i je j  wykładnika* Pot lko 
m isy  i. m iO s c e  p ie rw o tn e g o  z a u fa n ia  i z a p a łu  z a j ­
m u je  w ch ło p sk ie j  głowie m y ś l :  czy to w i stoc ie  

i ci, co pobili  P r u s a k ó w  i A u s t ry ę ,  czy też  fSuko 
p rz e b ra n i  Czesi ?

Nie d z ; wmy się ternu  c h ło p u  bo i in te l ig en t  
n ie  wie, co o tern  sądz ić  Nie będzie  on w praw d z ie  
p o d e jrzy w a ł  p rz e b ra n ia  C zechów  w koa l icy jn e  m u n ­
dury , jego  ro zw ażan ia  pó jdą  znaczn ie  da le j ,  w zna 
czn ie  p rz y k rż e j -zy m  k ie :u n k u .  Z w łaszcza  dziś. p o  
w y b o ra c h  do czesk ieg o  se jm u , pow ażn io  m u s i  sic 
za s tan o w ić ,  czy  ta  koa lieya , k tó ra  o d ż e g n u je  s ;o 
od  bo lszew izm u, nie p o p je ra  g o  je d n o c z e śn ie  ca łą  
s  łą  w łaśnie w Czechach, &az;e jednem z najsiln ie jszych  
stronn ic tw  $4 w łaśnie — bolszewicy, j a k  > dow odn ie  
w y k a z a ły  o s ta tn ie  w y d a rz e n ia  pob tyczno . O to  ci 
k tó rz y  k rzycze li  n a  "polski bo lszew izm , s r .r r ; h o d u ją  
go u  siebie, z d n ia  n a  d z ień  k rzew iąc  go  w  sze r  ■ 
k ich  g ro m a d a c h  lu d n o śc i .  P od  ozyja o p iek ą  i n ro- 
t e a c y ą ?  W id o czn ie  poD iera jącej ich  przeciw. P o lsce  
koalicyi. Jeże l i  t a k ie g o  w y n ik u  p e jm o w y ch  w yborów  
oczek iw ała  e n te n ta ,  to  możDa je j  w istocie p o g ra ­
tu lo w ać  w y c h o w a n k ó w . 1 ta k ic h  ’aw nie p rzem y ca  
sib n a  S p isz  i O raw ę ?! Bo p rzec ież  ta c y  w la śn m  
n a ję ż d ż a ja  n a s z e  ziemie, k ó rz * s ta j" c  w es te i  p e ł r i  
ze  sw obód , p a d a n j c h  im przez w ładzę  be?  w ład zy .
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Z M O JE G O  PAMIĘTNIKA.

Z Kieżmarku do Lubowli.
(C iąg  dalszy).

O czytelni polskiej w Diużbakach.

O  niej marzyłem ustawicznie. Układałem różne 
plany. Chciałem założyć czytelnię w szkole, gdz ieby  
zgrom adzili  się pow ażnie js i  g o sp o d a rze ,  a czasem 
i m łodzież T a m s spodz iew a łem  się nauczyć naszych 
g a z d ó w  czytać i pisać po  polsku Tam  też miała się 
nauczyć m łodz ież  pieśni i po lsk iego  śpiew u. W tym 
cela z p o m o cą  dra  B ednarsk iego  z N o w e g o  T argn  
i za jego  p o ś redn ic tw em  otrzym ałem  o d  Tow arzystw a 
Szkoły ludow ej znaczną  ilość książek i pism ludow ych , 
jakoteź różnych  kalendarzy p rzeznaczonych  dla zało­
żenia biblioteki.

i a r a z  też  w n as tępną  niedzielę zgrom adziłem  lud 
d o  szkoły i m i2łem odczy t  o ś w ia to w e j  w o jn ie ;  chcia­
łem w zbudzić  za in teresow anie  takimi odczytam i wśród  
parafian. Niestety zgrom adziło  się tylko kilka kobiet, 
k tóre swoim  d ługim  języczkiem przeryw ały  mi m ow ę 
różnem i zapytaniami, które nieraz do  śm iechu  mię d o ­
prowadzały , tak były naiw ne i proste.

—  Cy tez nie w iedzom  co, mój kapłanecku,
o nasym  Jendrku , który akurat tam sie bije gdziesi 
przy Paryżu o którym m ó w io m f

— Cy tez to praw da, mój kapłanecku, ze ruski
car rozpad ł  sie na k o ło m aź?

Rozmaite były też uwagi, n iektóre nawet s łuszne:
— N ajtepse  toby  było z a p rzy ć  syćkif królów na 

bo isko , dać im cepy do  garści i niech sie beslyje
bijom.

—  Cłek nim o co na zom b  położyć, a panow ie  
to se kurzom, jak z komina, nief ich tu fras t r i m e ! — 
zauważył jakiś zwolennik fajki, który miał twarz o p u ­
chniętą od  palenia podbiału.

Swoją d ro g ą  bawiłem się doskonale . G niew ało  j 
mię tylko, że tak mało ludzi się zjawiło. Nic nie szko- I 
dzi. P rzy jdą  na inny odczyt — pocieszałem  się.

Była też s p o s o b n o ś ć  takiego odczytu. Mianowicie 
w tenczas  zbieraliśmy udziały na fundusz p rasow y, p rze­
zn aczo n y  na prasę  katolicką, której zadaniem  byłoby  
założyć po tężną  gazetę  katolicką i w yp ierać  ze 9połe 
czeństwa na W ęg rzech  p ism a i gazety  żydowskie. — 
Udziały kosztowały  25 ko ron , a fun d u sz  zebrany  miał 
liczyć najmniej 3 miliony koron. W kró tce  spo łeczeń ­
s tw o  tak za in teresow ało  się tą spraw ą, że  zebrano  
8 milionów, a później 11 milionów. Rząd węgierski 
jednakże  zap ew n e  p o d  w pływ em  żydow skich  mini­
s t ró w  i bank ie rów  nie chciał zezw olić  na w ydaw anie  
takiej gazety, tłum acząc  się b rakiem  papieru. Udziały 
p o d p isy w a ły  tłumy ludności w  miastach i po  wsiach.

D latego  też uważałem, że b y łb y ^ ^ ^ w ie lk i  wstyd, 
j jd y b y  D rużbaki nie przyczyniły -się d ^ ^ a k ie g o  w spa-

] n iałego *ifrłl(dził^rfr* d d c z t f  nasi g ó ­
rale *hyt m ateFyalistycznie zapatryw ali na całą tę 
sp raw ę.

I -— A w ieież cu p io c e n tó w  dóst«n1eihy i kiedy?
! N ie jedna uw aga była b a rd zo  s łu szn a :

—  G dyby  to na nask ie  now iny  było, eh, no to 
i oys ta m c  nie powiedzioł, a le  na madziarskie ? I A ja 
i właśnie miałem zamiar wtenczas, aby te  właśnie g ro s ie  
| uzb ie rane  w śró d  naszych Polaków  na Spiszu ! Orawie 

;[ p rzez  centralny Komitet w B udapeszc ie  uzyskać dla
„Gazety P od h a lań sk ie jŁ, która już w tenczas walczyła 
p rzeciw  ży d o m  na Spiszu i Orawie. N ie  wiem czyby 
mi s ię  to  udało . Na zapytanie czy komitet n iem a 
o d ezw  d o  ludu w języku polskim, p rzyob iecano  mi, 
że b ęd ą  je d rukow ać , ale to nie doszło  do  skutku. 
D laczego , też nie wiem. M oże dlatego, że  ilość p o d ­
pisanych udziałów  była w sam ych D rużbakach  bardzo  
szczupła, za ledw ie  13.

—  O d y b y  tu łonki przedawati Podojincanie , to 
haj — tłum aczył się jeden  z o b e cn y ch ,  a to o d s t ra ­
szyło innych. G d y b y m  był wiedział o rem, co miało 
nastąpić za kilka miesięcy później, mianowicie rozpa-  
dnięcie się W ęgier, byłbym  mu przyznał słusznóść.

J  Dzisiaj t rzeba  będz ie  się starać, aby te p ieniądze wy- 
! dobyć  z W ęgier , bo  idzie o setki, m oże o tysiące ze 

brane  w śród  naszych górali na  Spiszu i Orawie.
N iep ow odzen ia  odebra ły  mi trochę  chęci i z a ­

pału do  odczytów , lecz n ie p o d o b n a  było .porzuc ić  tej 
spraw y całkowicie

Lud nasz spiski lubi czytać, zwłaszcza czasopism a 
religijne. Takie pisma słowackie, jak „Św. R o d in a“, 
.K ra low na  św. R u żen ca“ lu b  „ P o s o ł“ rozchodziły  się 
tu w dw ustu  egzem plarzach . A byli tu stali p renum e-  
ratorowie. Mój p o p rzedn ik  nadzw yczaj  był gorliwy 
w rozszerzaniu  tychże pism, ludność  tamtejsza chętnie 
je czytała.

S tąd  też  pow sta ła  w roku 1918 myśl założenia 
p o d o b n e g o  p isem ka w języku polskim, która niestety, 
d o tą d  się jeszcze nie spełniła. Składki z O raw y i ze 
Spiszą były ba rdzo  szczupłe. W Galicyi poruszy ł  tę 
sp raw ę  szczególniej ks. H enryk  W eryński ze Szcza­
wnicy. W przyszłości naieży pam ię tać  o u rzeczy w is t­
n ieniu tej myśli.

P ism a słowackie czasem  nie wystarczały, d la tego  
zg łaszano  się czasem u mnie o pożyczen ie  książki lub 
gazety. W tenczas pożycza łem  książeczki polskie. Lecz 
czytanie szło ba rd zo  t ru d n o .  Byli i tacy, którzy ch ę ­
tnie słuchali, g d y  je odczytywali niektórzy z zam ie­
szkałych tam Polaków, rodem  z Galicyi. Ale g łów ną  
przyczyną, że tak słabo  za in te resow ano  się biblioteką 
polską  było to, że p rzew ażn ie  były to  p isem ka treści 
h is torycznej lub  o p o w iadan ia  n a  tie h istorycznem  
Polski. W iad o m o  zaś, że ludzie tamtejsi nie znają  hi- 
storyi polskiej. Ludność  przyzwyczaiła  się do pism lub 
o p o w iad ań  religijnych, jakie pod aw a ją  im słow ackie  
w ydaw nictw a. D la tego  na przykład „ Q u o  V ad is“ czy-



: r, A * " * .*  A T J S A O .
Nr. 18 „GAZETA PODHALAŃSKA* 9

ano n« gfe* w kilku d o h ia ift. « 9łtft?Hi]^yćH- b y łłrtS ź  
sp o ro  BąJładóW  i sąsłi/dek: P o d o b n ie  o d n o sili t>ię d o  
.O b ro n y  C z ę s to c h o w y 8.

M niejsze p o w ó d c ^ iM ' mwth. „ G a z e t. P o d h a la ń ­
ska*. O d b io rc ó  w b y ło  zśledW ie fciłkii, k łórym  tłlrm 
prenum erow ałem . N iektórzy z niifn ćhętnre ją czytali 
W idziałem  to  z teg o , że u m nie się zgładzali, jfeteli 
p rzypadk iem  nie doszła  n a m o c z c ie

W o g ó ie  żadnych  połtfycznych  g a z e t  tu  n :e czy 
tano ąjbo też ba rd zo  maja. i to  zauważyłem  nietylko 
w D ruźoakach. lecz na całym Spiszu. Polityką intere­
suje Spiszaków niewiele. „N asza  Zastaw a" z. Preszow a 
miała kilku, a „N s rp d n e  N ow iny"  (dziennik) z B uda­
pesztu  zcledwie 2 - - 3  o d b io rcó w  M ogłem  się ła t \ \u  
o  ieni p rzekonać , pon iew aż  całą pocz tę  układano  
w plebanii.

Aby lepiej zachęcić lud do  czytania, sp ro w ad za ­
łem także i słowackie broszurki, pożyczając  przy ich 
rozdaw aniu  i polskie. Mimo to biblioteka po lska  nie 
odniosła  tego  skutku, k tó rego  się sp o d z 'ew a łem . N a ­
turalnie, że do  takiej pracy uświadam iającej za mało 
jest i l  miesięcy poby tu  T u  trzeba pracy p rzez  całe 1 
lata, a naw et dziesiątki lat.

O d jeżd ża jąc  z D ru żb ak  w  sierpniu roku 1918 
zostawiłem b ib lio tekę  u koście lnego , bardzo  zacnego  
człowieka, który najw ięcej in teresow ał się spraw am i 
polskiemi. Rozum ny i oczytany  to człowiek. Poleciłem 
m u też, aby pamiętał o pożyczaniu  książek i b io sz u r  
miejscowej ludności.  JS'a w stępnej kartce spisu  książek 
opisałem  pow stan ie  i zadanie  biblioteki, kończąc  temi 
słowy ■

Z bug ie in  za na ród .  fis. A n ton i Sikora s
(Ciąg dalszy nastąpi).

W sprawie tytonia.
Już po um ieszczeniu  w  kron ice  notatki o sad ze ­

niu tytoniu, przeczytal-śmy w .I lustrow anym  K u b e r z e  
C o dz iennym " w  nrze 117 Msf, napisany przez  jed n eg o  
z pos łów  se jm ow ych, który dos łow nie  przytaczamy ze 
w zględu  na jego  wielkie znaczenie dla p rześ ladow a­
nych palaczy:

Nie b ę d ę  zaczynał od  początku, bo wszyscy p a ­
lacze wiedzą  o co chodzi —  tylko krótko odp iszę  dla 
uspokojenia , co nam pow iedział na naszą iń terw encyę 

„pan mm ister skarbu, a po tem  g enera lna  dyrekcya m o ­
n o p o lu  ty ton iow ego ,

P. minister skarbu powiedział w obecnośc i  k o le ­
g ó w  Pluty, Dyły i mnie, „że nic nie wie o okólniku 
zakazującym siania tytoniu, że jest to w idoczn ie  jakiś 
stary okólnik austryacki, że on sam zasiał sobie grządkę  
tytoniu na W ł a s n ą  p o trz e b ę " .

Jeśli wiec zjawi się u k o g o ś  strażnik dla zn iszcze­
nia roślinek ty toniow ych, to m u pow iedzc ie  —  m ech 
n a p rz ó d  idzie d o  ministra O rabsk rego  zarekw irow ać 
iego  bakon  ministeryalny.

>! V1 ') . :-j-" ..i -d ■ ' :• ') "■ ■

Mtnrefcr śka ibu  przyrzekł sp iaw ę  n a  iett fuk  za- 
łatwić po myśli palaczy, b ó  sam  wie, że m o n o p o l  ty- 
tdiiłówy łi i i  fe ś f^ W ^ t iń fó  d uś ta iczyć  wszystkim pala­
czom  -tyraniu i p a p ie ro s ó w .

(Jcircit&ia D y p ik ty a  łnOudpulu tjtOiliOwrgO OŚWifcd-
ćzyłc mi p o  ‘w yczerpującej rdzm ow ie , ie  w yda  nafyfcff1 
m ,i« t ;telegraficzny okó lt  ik zabraniający n szczenią roślin 
tytoniowych. W o b e c  tego, tę  tytoniu brak, musi D y ­
rekcya uw zględn ić  po trzeby  palaczy i znieść ię „zbro  
dnT%“, jakiej o ę dopuszcza ją  p roducenc i  bat onu  na 
własntj p o trzeb ę  T rzeba  bow iem  pamiętać, że w P o l­
sce m o r o p o i  tytoniowy^- to  z n a c z y  że  produk*
cya i handel tytoniu b ęd ą  p ro w a d z o n e  p rzez  rząd Nie 
w o ln e  b ędz ie  > ń tkom u sidv na wrasnąf po trzebę , ale 
w olno będzie  siać dla m onopo lu ,  który ob iecuje  p ro ­
d u cen tom  b a rd zo  d o b re  c tn y  za liście ty toniow e —  
Sprawa m o n o p o lu  ty ton iow ego  czeka na ustaw ow e za­
łatwienie' w Sejmie, jak wiele innych spraw. Ustawa 
m oże  czekać ale pa lacze  czekać nie chcą

Sprawa z zasianiem tytoniu .na ten rok pozos tan ie  
jeszcze taksam o jak w  ubiegłym  roku.

G d y b y  kom u straż ska rbow a  chciała zniszczyć 
rośliny b a k o ru ,  niech się pow oła  na o św iadczen ie  rządu  
w tej spraw ie  p rzed  nami posłami i n iech się na tych ­
miast odniesie do  Dosłów, którzy przynajmniej w  tym 
w ypadku  krzywdy wam  zrobić  nie pozwolą.

S z m i g i e l  A n t o n i ,  posei.

W 1808 roku.
(K o m isy o m  i P o d k o m is y o m  7 lg 2 o  r. do pam-i^uiika.

W czasach, kiedy jeszcze nie było p leb iscy tów , 
kiedy jeszcze ani jedna M iędzynarodow a  Misya, Ko 
misya czy Podkom isya  nie u rzędow ała  na  O raw ie  
i Sp iszu  i nie układała adm inistracyjnych projektów , 
p o d ró żo w a ł  po  w schodn ie j  E urop ie  uczony  Francuz, 
k tórego nazwiska nie dochow ała  nam niestety historya. 
Zato d o ch o w a ł  Się do  dziś dnia o b sze rn y  o p is  jego  
podróży  pisany  ś redn .cw iecznym  zw yczajem  po  Jaci 
nie. W yd an o  go  drukiem  d o p ie ro  cztery lata tem u 
w Krakowie p o d  ty tu łem : „Anonym l Descriptio Euro- 
pae o r i e n t a l i i Ciekaw e są r ie c z y  w  tym rękopisie 
n iejednej m ądrości m oznaby  się nauczyć, choć  jego  
au to r  spisywał sw oje  uwagi, p rzed  wielu wiekami, bo 
w' 1308 roku.

O tó ż  m iędzy innemi w iadom ośc iam i czytamy b a r ­
dzo ciekawą uw ag ę  o — Czechach . Brzmi ona  p o  ła- 

' cinie następu jąco : „ O m n e s  Boemi sunt m agni et sub-  
tiles fures, n o r  sunt bellicosi", a p s  naszem u  znaczy 
to zdan ie :  „W szyscy C zes i  są  wielkimi i zręcznym i z ło ­
dziejami, nie są waleczni".

C ó ż  wy na  to czytelnicy ze Spiszą i O raw y  ? C? 
nie powtórzyłby te g o  ów  uczony p o d ró żn ik  dzisiaj p o  
sześciuset latach, g dyby  los pozw oli ł  m u  pow stać  
z g ro b u  ?

JaKżebvbyśmy chętnie  powitali teg o  F rancuza  jako 
członka M iędzynarodow ej P o d k o m isy i l
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-  .........................    'JZW KTITT.
N ieste ty !  Umarli nie wstają, ba  naw ei złoie ich ij do tychczasow ych  zajściach uwierzyć. Omawiano również 

myśli lekcew ażą sobie  ich dzisiejsi po tom kow ie . '
W ięc aby uczcić ś redn iow iecznego  w ędrow ca ,

stawiam wniosek, aby na ziemi orawskiej lub  spiskiej 
w y b u d o w a ć  wspaniały pom nik  z ta trzańskiego grąpitu  
lub d rużback iego  m arm uru , a na nim na w ieczną p a -  | 
miątkę dzisiejszych om  w ykuć  złotęmi literami s łow a:

Nieznanemu z nazwiska Francuzowi, pierw- | 
szemu, znakomitemu znawcy Czechów na \ 
pamiątkę tak zwanego plebiscytu wdzięczne 

Orawa i Spisz. Jaz.

Przeględ tygodniowy.
Na froncie rosyjskim rozpoczę ły  w ojska  polskie  

ofenzywę przeciw  bolszew ikom . Podczas  gdy  całomie 
sięczne walki R osyan  przeciw  naszej dzielnej armii 
m e przyniosły im żad n eg o  pożytku i nie wyparły P o ­
laków z d o ty chczasow ych  stanow isk , bohaterski żo ł­
nierz polski p o d  w o d zą  Naczelnika Państw a idąc z za­
pałem i rozmachem,  w paru dniach już uzyskał bardzo  
wielkie zdobycze . Nasze  wojska zajęły Ż m erynkę, W in­
nicę, Malin, Korosteń, Be rdyczów,  Koziatyn, Chmielnik 
; Bar na Ukrainie.  Z d o b y cz  w jeńcach  i materyale 
o g ro m n a :  rozbi to dw ie  dywizye  rosyjskie, armaty, 
czołgi, s am o c h o d y ,  160 loko motyw  i dwa tysiące w o ­
zów  kolejowych. Armia polska prze  zwycięsko u c ie ­
kających bolsz ewikó  v ku D n iep row i i ku Kijewu, od  
k tó rego  znajduje  się dziś w odległośc i  koło stu kilo­
m etrów . Takie zwycięs twa  martwią oczywiście Prusa 
ków  i C z ech ó w , gdyż  oni życzą sobie  naszej  klęski 
i zniszczenia przez  Rosyę.

Bolszewicy przysłali Polsce now ą no tę  poko jow ą. 
Zapew niają  w niej, że nie p ro w ad zą  przec iw  nam  , 
w ojny i nie g ro m ad zą  sił na fronc ie ;  g o d z ą  sfę na to, 
aby  rokow ania  po k o jo w e  odbyw ały  się na obszarze 
polskim, byle nie w  Borysowie. W każdym razie o b e ­
cne  walki na froncie  i wymiany not przysp ieszą  za-  j

sp raw y  w sę b o 4 n ię ; Paleątyna m a b yć  pańs tw em  ży 
dow sk iem  p o d  opieką  Anglii U sta lono  nowsą, gran ice  
Turcyi, Grecyi i Bułgaryi. , :j -t

W rządzie  po lsk im  n a s tą p ią  w krótce zmiany. Ma 
ustąpić szereg  ministrów- D o n o w e g o  gabinetu  mają 
wejść  przedstaw ic iele  lewicy

iw——■ » I  ....... _ ----- :-- - ■ =  «---bjcW

_____________ŁTSTY.  >___

Jabłonka, 23 kwietnia. 

C zeska żandarm erya  miała opuścić  naszą wieś 
i pozostać  tylko w takiej liczbie, w jakiej była przed  
wojną. A trzeba wam  wiedzieć, żć żandarm ów  nasłali 
Czesi tylu, że w kró tce  chyba  na jeden  d om  p rz \p a  
dnie jeden żandarm  Podkom isya  kazała się wynieść 
p rzyb łędom , miało ich pozostać tylko dziewięciu. No  
i poszła ta reszta  p e w n e g o  dnia w tamtym tygodniu 
MyśHmy sob ie :  no , będz ie  spokój. Ale gdzie  tam! Z i  
parę  godz in  wracają wszyscy do  Jabłonki z p o w r o t e m  
i s iedzą do dziś dnia. O to  poszli do  T w ardoszyna , 
a tw ardoszyński kom en dan t  kazał im wrócić do  J a ­
błonki: powiedział  im. że nic go  nie ob ch o d zą  roz- 

j1 kazy Pcdkomisy i ,  bo on ina wyraźne rozkazy z Pragi 
|j co robić. No i t p  a to u nas władza P o d k o m i s y i : na 
j pap i r r ze  i z au tomobilów.  D obr zy  jacj s i  iud/ie,  ci pa 
l nowie  z koalicyi,  ale na C z e c h ó w  s p o s o b ó w  nie znają 

Nasi Jabłonczanie,  choc iaż prości  górale,  nie daliby 
!  się tak za nos  wodz>ć i  nie znieśliby przekpinek  Żal 

nam tych b iedaków z koebcyi i u I k o  to n-un dziwne,  
i jak oni sob ie  p, uczas  wojny  rao^di z przebieg łymi  

Prusakami. Bo się nam tak czasem widzi, że chyba 
nie oni pobili Prusaków,  tylko jakiś przypadek, skoro 
tak siły u nich niema My tu inac ej myśleli o tej k o a ­
licyi. Pozdraw iam  redakcyę  i ćzy t e in ków.

Przypisek Itidakcyi Czesi t łumaczą powięic-ra- 
nie żandarm eryi koniecznośc ią  t łumienia c h o ró b  zaka­
źnych. W idać w rebubiice  czesko słowackiej cho roby  
leczą żandarmi, a nie lekaeze. Zresztą c h o ró b  zakaźnych

ani na Spiszu, ch oć  Czesi k o ­
niecznie ich szukają, aby odciąć dostęp z Polski.

Czorsztyn, 12. kwietnia.
kwietnia w starym d w o rze  w Czorszty- 

od danym przez m ie jscow ego  
p. D ro u o jow sk iego  do rozpo rządzen ia  Ko- 

p leb iscy tow ego, odby ło  się otwarcie „D o rn o  
z następującym  p ro g ra m e m :  Instruktorka 

ośw iatow a z Królestwa p. Stefania Bojarska w barwny 
a przystępny  sp o s ó b  przedstaw iła  stosunki g o sp o d a rc z e  
i spo łeczne  w W ielkopolsce. Potem  przem awiał o kul 
turalnem znaczeniu rozryw ek  teatralnych p Sanok, nau­
czyciel ludow y Ł sąsiedniej wsi K luszkowce, a t f r e s z ć e  
trupa  am atorska z Krościenka odegra ła  z zapałem d o ­
skonałą  na teren p lebiscytow y sztukę p. t. „W óz br : ;y -

warcie pokoju , kfóry jest nam potrzebny  dia pracy we-_.ic-E.iema ani na Orawie,  
w nątrz  kraju i zw rócen ia  uwagi na innych naszych 
w rogów .

Łącznie z p o c h o d e m  na Ukrainę rząd Polski ogłosił 
i uznał n iepod leg łość  ukraińskiego państwa, na k tórego  ' 
czele stanie a b m a n  Petlura. Polska, tw orząc  i odryw a 
jąc od  Rosyi Ukrainę, osłabić  chce w ten sp o s ó b  ro ­
syjskie m ocars tw o  i zapew nić  sobie  p o m o c  we w spó l­
ne! walce p rzeciw  w schodn ie j  po tędze . Granicą  między 
Polską a Ukrainą ma być Z b ru cz  i Slyr.

Na konferencyi p*aństw koalicyjnych w San Remo 
uchw alono , iż traktat poko jow y  z N iem cam i nie m oże ! 
n lcdz  zmianie i że N iem cy do  końca  maja m uszą  się i 
rozbroić . Czy w o b ec  rozd źw ięk ó w  m iędzy  Anglią I 
i \v’łocharni a Francyą żądanie to w razie da lszego  
oj: ru . \ :?miec,  będzie  istotnie poparte  siłą, t ru d n o  po

Dnia I I .  
nie, wspaniałomyślnie 
właściciela 
misaryatu 
L udow ego*
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m a ły 1. Publiczność  n ie z u p e łn ie  d o b rz e  wiedział* z p o ­
czątku, kiedy należy się śmiać, a k iedy zachow ać  się 
trzeba  pow ażn ie ,  ałe co św iadczy  o  m ej d o b rze  w md- 
cnencie prze łom ow ym , to jest w czasie  zjawienia się 
na setnie,. w .d tna  Bartosza S łow ackiego poucza jącego  
zg n ęo io n eg o  ch łopa  Niedzielę, p rzezw an eg o  p rzez  
pruską- w ładcę  na San taga , co  ma zrob>ć z ziemią, na 
której P rusacy  nie pozw ala ją  m u  się p o b u d o w a ć ; 
w chwili, g d y  Bartosz radzi m u iść za przykładem  
Drzvmaiy i d o m e m  na ko łach  zastąpić chatę, k orej 
rm rząd pruski na  mocy p raw a  w yją tkow ego  nabrania  
postawić oa dokupionymi g runc ie  W tej to scenie,, 
która jzsl na jpow ażnie jszą  i najbardziej wzruszającą 
z c u j sztuki, panow ało  pow ażne  sk u p ione  zasłucha­
nie całego t łumu Po skońćzor .em  widowisku zapowie-, 
dziano, że g o ś c ie .ą ą  każde) niedzieli w g odz inach  po- 
Dołudniowych od 4-ej m.le v,;dz.ani. PrelegcntKę ob s tą ­
piło ze dwadzieścia 1 ATO^ęło jej stawjać pytania 
i radzić s«c w sp rawach  g o s p o d a r c z y c h  Dnia iS. kw ie­
tnia miał być- odczyt  z przc-źroęzami y ziemi świętej.  
Miał* go wygłosić ks Kur, patwa ze sk ro m o w iec  N i ­
żnych.  Ale w tym czasie przyszło z a m k n ię t e  granicy 
z p o w o d u  zmiany p ien iędzy  i skończyło  się na  tęm, 
że projekt  p ro g r a m u  uległ o tyle zmianie, że odczyt 
pjęrwszy „o plebiscycie i o jego  znaczen u dla Spiszą 
i O raw y "  w y g ł o s ł a  p. Bojarska. O  po trzeb ie  r o z p o ­
wszechniania o b razó w  patryoiy cznych polskich po  cha 
tach Podhala  z tej i o d  spiskiej strony, mówił nauczy­
ciel o. Sanok, zauo  wiadając, że na przyszłą niedzielę 
b ęd ą  o n e  do  nabycia w „D om u L udow ym " p o  taniej 
cenie dla życzących  sobie  tego.

N a  zakończenie  jędrn ie  a m o cn o  p rzem ów ił  g ó r  
nik śląski z karwińskich kopa lne  malując bandyckie  z a ­
chow an ie  się C z e c h ó w  w zględem  ludnośc i polskiej na 
tam tejszym  obsarze  p lebiscytow ym

Dziewczęta zaśpiewały ładną  p iosenkę o Jz 'ew -  
czynie- zakochanej, która o świcie pierze m iłem u k o ­
szule, a na n as tępną  niedzielę d z .ew czę ta  z K luszkowiec 
obiecały nauczyć  się paru  pieśni i wierszy i p rz y c z y ­
nić s.ę d o  wypełnienia  p o p o łudn ia

Dziec iom  w-rclki z aw ó d  zrobiła latarnia która zu ­
pełnie n i t  dopisała, a chc iano  pokazać zebranym  s to ­
lice z 'emi ^rodzinnej, o b e c n e g o  Naczelnika PatW w a Jó 
zefj  Piłsudskiego. Wilno i inne części Polski. Ale miejmy 
nadzieję, że co się odw lecze  nie uciecze i że przy, do- , 
brei latarni obrazy  świetlne Wilna b ed ą  m ogły  być p o ­
kazane w niedalekiej przyszłości w „D o m u  L udow ym " 
w Czorsztynie  Jeden z uczestników.

O g ł o s s c e n i e .
D nia 24 kw ietnia b. r. zgubił F ranciszek  S kupień  

z Z ub .iuchego , p rz e c h o d z ą c  o rzez Ząb kartę  o d r o ­
czenia służby  w ojskow ej i 500 Mk z n o tesem . — Ła­
skaw y znalazłca zech ce  zw rócić  pap iery , a p ien iądza  
u ch o w ać .

Jest do sprzedania kasa żeia^na
Słow ikow a — Z ak o p an e , ul. S ienkiew icza

! # j  k r o n ik a  ) # {
 — — .........................

Dfclegał rzgdii pulskitfgb przy Międzynarodowej 
Kornisyi w Ci ?szynie, gen Lałintk, przyjedzłe na Oraw* 
i Spisz, kulo 7 maja ,

Znowu koronyI Dlaczego TunKeyc-naryuszfc poczty 
nijgi chcą przy jm ow ać k o ro n ?  W ypadek  itiepjjjjyj-ąa* 
reszty w koronach  w d robne j  mun<r< ie zaszedł zhowu 
w ty cii dni ich, pczyczem oczyw iśc ie -n ie  winim y kistn.-. 
nosza, t y k o  wyższe władze pocztowe, któro w ?dają  
lakie polecenia. Gzy to moźLwe, aby u trudn iano  i fak 
już yąwikł-v.-e s tosunki w a lu to w e!  .■z.a -g

Pożyczki na budowę th m św  ludowych. YV obecnej 
chwili -n.r-żiiwc -je. I m y s t ? n 'e  oa bud iwą d-rnćwr 
lu d c w y th  -pożyczek zwrotnych. w r ierw saych trzech 
latach be: procentowych, później nisko n p rcc°n to w a-  
lycli, n*e przewyższających jed?rtk w ź . idnvm -w y­

padku poło v-y ogóiuej sum v, p rre  vidziar-ej w kcszto-i 
rysie budowy. Pożyczki te u d z ie lan e  b edą  zo ..-pośre­
dnic tw em  K misyi Domów Lu towych przez odno śn i  
władze rządow e.

Instruktor handlowy dla Kotek ruiuiczyełi p. T a ­
deusz Palczewski bedzie u. e-Towal we środy  i sobota 
od god / .  11— 1 po południu  w Biurze fjywa^zyśtwas 
rolniczego okręgowego w lokalu „Podhala" .

Powiatowy K om ite t Oaru Narodowego dlh Pil- 
sudzkiego uchw alił  przedłużyć r.K ,* da rd  do końca 
s ie rp r ia  O. r. Kom itet p rzypom ina  swojfj odezwę 
w jp raw i°  d a iu  i ape lu ie  do calei ludności Podhala  
o sk ładanie  d a ru .  W dniu  9 m a.ca  b, r. ukons ty tuo ­
wał w N&wyni, T a rgu .  K om ite t  miejscowy, którego 
prezydyum  s tanow ią :  Przewodniczący VVier eialr Takób, 
zastępca przew odniczącego Wiśniowski Słan»*ta<k, se­
kre ta rz  Dr. Paszkiewicz Tadeusz; -skarbnik Mro szcza k 
Michał. W dn iu  8 kw ietnia  b r. zaw iązał się w Zako­
p a n e j  Kom tol Daru z ji us tępu jącym  składem* Prze­
w odniczący ks. p ra ła t  haszfclewśki K azim ierz, za3tęp- 

, czyni przew odniczącego Augu^tynowiczowa A nna , za­
stępca przewodniczącego Dr. K uszew ski A ntoni, za­
s tępca przewodniczącego pose ł  R o j  Wojciech, sek re­
tarz  N ow akow ski Eustachy , zastępca sek re ta rza  Sob­
czak Stanisław , skarbn iczka  D*. F e ta u e r  M iry a , za ­
stępca skarbniczki W innicki Leopold . N a  dftr d la  N a ­
czelnika Państw a  złożyli: Mieszkańcy gm iny  W aksm und 
przez Pachuckiego  Michała 332 Mk. 78 fon. Szczer- 
b iaaka  Helena, dochód  z założonej p rzez n ią  b ib l io ­
teki dla dzieci szkolnych 212 Mk 50 fen . Z bór w yzna­
niowe; G m iny  izraelickiej w  N ow ym  T a rg a , przez 
D ra  U bera łla  Joach im a 350 Mk. G m ina Srom ow ce 
N iżne przez W ydział pow ia tow y 72 Mk 8 0  fen.



12 „GAZETA p o d h a l a ń s k a * Nr. 18

7 Jubłonki na  O raw ie  d o n o sz ą  n a m /  2e miej* 
*cowi e o sn o d a rz e  i g p sp o d y n je  oddali I
TOOzajowi gOoffódarsiWa d o m o w e g o  ;~w o s iM ii th '^ z a *  
sach rozwiną! się na wtelką miarą cliów kotów . L u­
d n o ść  sp o d z iew a  sią mieć z tej ho ao w łi  g ru b e  pie- [ 
w ą d ie ,  g d y ż  Czesi uważając koty za smakułyk, cnetnię 
je kupu;ą  n a  p ieczonkę W tych dniach kupili cicha- j  

czem od  g o sp o d a rzy  parą  kotów , upolowali i lisa,. j  

poczem  odbyła  sią w spaniała  uczta. Czesi naizekają  
na Pragą, któ(a nie przysyła miąsa, chwalą  zato bar­
dzo oraw skie  g o sp o d y n ie ,  g d y ż  w y ch o w an e  p rzez  nie 
koty są tłuste, ważą sp o ro  i n ad a :ą się  świetnie do  j 

czeskiej kuchni.
Konfiskata naszej gazety. Osiatni num er „ P o d ­

halanki*, wysłany dla naszych  czytelników na Oraw ie , 
zaorali czescy żandarmi na granicy  orawskiej i zn isz ­
czyli. Jest to b ezp raw ie  dow odzące ,  że op ieka  nad 
polską ludnością  ze strony Podkom isy i pozosta je  d o ­
tąd na  papie jze . N aw et inne  p rzypuszczen ia  nasuwają 
s ię  O raw iakom , skoro  sią dowiedzieli, źe  Francuzi 
nie wysiąpili przeciw nadużyc iu , ow szem  naw et za- 
twieidzili rabune* . b o  kiedy p o d ch o rąży  karkoszka  
przedstawił ten gwałt kapitanowi D creau  w Jabłonce, 
kapitan uznał również, że nasza gazeta  zawiera p o d ­
burzające artykuły i wzywa ludność  do  n iepoko jów . 
Ł adne  s to s u n k i !

Zwolnienie od cła. Minister skarbu  przyrzekł, ze 
zwolni o d  cła wszystkie paczki do  6 kg wagi, które 
z Ameryki p rzy ch o d zą  d o  Polski.

Dolar am erykański p łacono w tym tygodn iu  po  
250 koron.

0 „Nowiny spisko-orawskie*. N a zapytania  c z y ­
teln ików o d pow iadam y , że  nie zarzuciliśmy wcale 
zamiaru w ydaw ania  w dalszym ciągu „Nowin*. W strzy­
manie tego  d o da tku  iest tylko chw ilow e, s p o w o d o ­
w ane  wyjątkowem i przyczynami. O s trzegam y  zarazem 
czytelników ze Spiszą i O raw y, iż doszły nas  słuchy, 
jakoby Czesi zamierzali w ydaw ać  pistno p o d  taką 
sam ą nazwą. Nie dajmy się podejść ,  nie bierzmy 
p iew  za ziarno!

W Z ikopanem  miał się o d b y ć  19 kwietnia wiec 
gości, po łączony  z w yborem  d e lega ta  d o  Rady apru  
w* zacyinej. N iestety, u nas się umie tylko gadać  dużo  
o drożyźn.ie i braku żywności, ale myśleć o za radze­
niu nie, b a rdzo  się .w idać chce, skoro  na w iec p rzy ­
było zaledwie parę  o sob .  O czyw iśc ie  musiano obrady 
odw ołać .

Pożary na Orawie. W Lipnicy Wielkiej spaliło 
s ą 2 l  kwiętnia g o s p o d a rs tw o  K u b o w iank i;  przyczyną 
pożaru  był p iorun . W ten sam dzień spalił się dom  
w ja b ło n c e  w Borze.

W Lipnicy W ielkiej chcieli Czesi u rządzić  18 kwie 
Ima zg ro m ad zen ie  i d em ons tracyę  p rzeciw  Polsce, 
po łączoną  z p o ch o d em , m uzyką i śpiewami. P rzy je ­
chali z muzykantami, a czescy agitatorzy : cenzor po- 
cztowt-igZuial i n o t i r  L u k an 'o b iecy w a li  po  50 koron

tadżykom  i śp iew akom . Cóz, kiedy Lipnica Wielka 
pepikpw * n ie .c h c e .  N a fp ie w a o i .e  p rzysz ło ,  ąż  troje 

os* b. Kosztowała wiąc ta zabaw a sóO K ■ n ie -uda ła  
sią. .Pepiki* zapakpwali s ię  z pow ro tem  -i odjechali 
z kw aśnem i minami.

Na pożyczką polską złożyła D yrekcya Spółki roi 
niczej „Podhaie*  w N o w y m  T argu  50 tysięcy marek.

Śmiała kubz.ei J e d n e m u  z g o s p o d a rz y  w  No 
w ym  T argu  skradli nocni złodzieje wszystkie kury 
oraz świnię, wartości U 0 0  K, którą za boiskiem zara? 
zakłuli, pozostaw iając tylko jej w nętrzności W Osta* 
tnich tygodn iach  no cn e  kradzieże bydła i statku są 
ba rd zo  częste. Niewątpliwie siedzi w mieście i oko 
iicy jakaś szajka złodziejska, do tąd  bezkarnie rabmtfca

Pińby z owsem szwedzkim. Spółka rolnicza „Pod- 
; hale* s p rowadziła  znakom ite  ziarno szw edzk iego  owsa 

i dla p róby  odstąpiła  do s iew u d w o ro m  w Rabie 
W yżnej i Łopusznej. W skutek  małej wartości naszego  
pieniądza a w ysokiego  kursu szwedzkiej korony, cena 
te g o  ow sa  jest duża, g d y ż  sto klg. kosztuje 4 tysiące 
koron. Szwedzki owies jest bardzo  wytrzymały na 
ostry klimat i naw et w zimnej Szwecyi d o b rze  d o j ­
rzewa I d / y  więc teraz o rozm nożen ie  g o  na Pod 
ha 'u , które ma p o d u b n e  warunki klimatyczne.

W Trzuianie na O raw ie  urządzili Czesi ubiegłej 
niedzieli dem ons tracyę  Drzeciw  Polsce.  Brało w mej 
udział stu agitatorów, sp ę d z o n y c h  z S o i i c y ; byli to 

ci sami awanturnicy, którzy tyd/ en temu niepokoili 
N am iestów. Każdy z n ich  otrzym ał po  20 K i cygara  
za wygrażanie  Polakom. Do Trzcianv przybyli nadio- 
czterej bolszewiccy agitatorzy.

Niemeldowany wiceminister. Do n iedaw no  m ia ­
no w anego  wiceministra spraw zagranicznych przesłał 
jeden z jeg o  now otarsk ich  znajomy ch kartkę pocztow a 
ad resu jąc  : W arszawa, ministerstwo S D raw  zagranicznych. 
D ow cipna  pocz ta  w arszaw ska zwróciła kartką z p o ­
w ro tem  z do c isk iem : „N iem e ld o w an y * . .

Dębno. Dnia 25 kwietnia w szkole zapełnionej 
szczelnie mieszkańcami tej gminy, o d by ło  się zebranie  
zwołane  przez członka Z arządu  Kółka ro ln iczego  
p Franciszką 7 am a Ną tem zebran iu  prelegentka 
z W arszaw y p. Stefania Bojarska, instruktorka ośw ia­
tow a  wyjaśniła znaczenie  plebiscytu i określiła w s p ó ł ­
pracą m ieszkańców  wsi pogran icznych  w okres.e p l e ­
biscytowym , a następnie  przedstawiła  w sp o s ó b  b a r ­
wny i w y ra z is ty : .Jak  żyją, p racu ją  i o rganizu ją  się 
w sw oich Kółkach rolniczych, Syndykatach, „Rolni­
kach* i Bankach Ludowych* rolnicy drobni w Wielko- 
polsce. O d czy tu  w ysłuchano  z  wielką uw«gą, Na 
d o w ó d  zaciekawienia p rzy toczyć  w aito . .  że zebranie  
trwało blisko 3 godz iny . — W ieś D ę b n o  ma ładną 
salę szkolną, która m o że  zastępow ać „ D om  ludow y", 
zanim ten stanie tam, b o  już myślą mieszkańcy Dębna 
o zb u d o w am u  d e m u  na pom ieszczenie  sklepu Kółka 
ro ln ię /ego .
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d i i  linmfrfljftr. Ipw alidofif i l i l l i^ ro d z i-  
nom, JM m era^fcym  tym czasow y zasuęk, naieźy sie 
się wedle ustawy ź 'd ń i«  26 m a tca  1920 i iś itępu jąće  
nadzw yczajne dodatki, k tóre  przyznano dnia 1 siy 
eznia 1920; niezdolni od. 1 5 %  do 25* #
o trzym ają  75 Mk, ad 2 6 %  do  4 0 %  105 Mk, od 61®/, 
do 8 0 %  195 Mk, od 8 1 %  do 100%  240 Mk. R o d z i ­
nom inwalidów przyznano : n a  żonę UÓ płic, m  Każde 
dziecko 30 Mk. S um a d o d a tków  na dzieci, pob ie rana  
pi zez jectńego inWardę, ni? n w e  ptZuKjraczać iv>0 Mk. 

Z ł^ p u s zn a j .  R eorgan izacje  Kplka rolniczego
wv naszej wsi. p rzeprowadzono '  dnia i l  Kwietnia, d. r. 
>rzy współudz ia le  p j ad iuekiego  Mjęhafą z \Vaks • 
nuiuła. ' W . "skuti! Zarządu weszli pp, Wawrzyniec  

ligocki jaKo przewodniczący^ dan Ambroz” jąkó  zastępcy, 
S tanisław bryju.-.sŁT jako  sekre ta rz i skarnnik,  n>cU& 
Jozef Maciora i Franc iszek KJanicrus.  Do Komisyi! 1 f*.̂  -•‘i '*•
rewizyjnej w y prano ; <s, Michała ^ló iiioW akiego , „ana 
Maciarza' i J a n a '  Ńiemća." Se legate iif  na  Ż jazd  okrcgowy 
T u « .  ińiniczego w ybranu  pi W awrzyńca Ligockiego.
i •... i t o  v.;;1 *•; iw l .

Z a u j d  Towarzystwa rolniczego okręgowego w No­
wym ' la rgu  rozesłał  do wsz\stKK|i ,K0>ek rolniczych 
w powieci.e form ularze  s ta tystyczne z poleceniem do­
kładnego wypełnieni  i wszystkich w nich po d an y ch  
iab rys .  Wypełn ione  fo rm u l^ z e  nalepy zy:ró ić pod 
ad re sem : „Toiwar/ystwo rolnicze okręgu we w N ow ym  
T a r ju * .  Kółka ro !aicse, M óre  nie nadesła ły  jeszcze 
spraw ozdań reofganizaęyjayeh, b ę d ą  u w a la n e  ą* n ie ­
czynna, a  iie w dniach iiajbliźizrcfi sp raw o zd ań  tych 
nie nadeszła.

W S U k i ł * 1!  dn ia  1.8 b. Ig* odbyło sic zg ro m a­
dzenie ludności naszej gminy, na  k tó iem  wygłosił 
odczyt p. F r a n c i s / ;k Boroń na lem at ; .P lebisuyl na 
Spiszu i Orawie*. ?o  odczycie B*judęfn<> ąfci*dkę na 
f.olę polska i uzb ierano  100 K, które  polecono n a ­
czelnikowi gminy złożyć na ręce p. Marszalka po w ia ­
towego.

na maj Na pierwszego m aja  szron,
i bieętire ,^pb 'y  pkm. — Na pierwszego m aja  deszcz, 
•zły to  rodzaju  wieszas. — Chłodny maj, dobry  
n re d z - j .  — Z>baczymy jak  b idz ie  w tym  maju. 
W p ^ n ie iz ia je k -i oziębiło się zuaeta io ,  padał d a w n o
upiaąn jun) przejf go jpodarzy  deszcz.

Składki. Na fundusz , spisko - oraw ski Faw.lica 
F a a c ią a ek  JtfcKi i iu  szkołę ro ln icza  n a  Podhalu  druga 
ra tę  w k-wdcie słUO K Teitroajęr Kazimierz. N a  p k -  
biscyt Spiaza i .D raw y  z g r a n e  do pumtek p n e z  pp. 
Osowaaiegu i Jurkiewicza, w lokalach kurzem, handl.
WPP. Jozefa Kulika K 38:04,. B artłom ieja  Rajskiego 
K 11 -70. P odha le  (sklep), Ki ISO-bi.St, CHżypfct-śestaur 
K 25, Składriicy Kółka jrelniczego ,g  i44*50j M.f( H ubic­
kiego cukierń. K U ,  A  Z*pi«rko»skipg« K 10-00, 
i  H abury  K -2U, >8t. Ossowskiego d n rg  K U  62, B a­
zaru  pcidMkińizi-ego (kierownik p>. Pinkas) K 112 -50, 
ti. Jurkiewicza, bar. K 40, razem  K 345 38 hal.

dr sw w to - ty to j t r r i .  L  ̂ rekaya ^ka iłm  ^ rz y K«nain*, 
że .aw ne przepfey w Bprarwie m e ^ r a w n i o n e j  tł^ tJw y 
ty toniu  nie uległy zmianie. Przy tej sposobności po- 
zwai&iny sobie zapytać, Izy  wobec b rasu  ty ton iu  nic- 
byłoby m ądrzejszem  nie ściganie tych, którzy sadza  
ty toń dla własnego utytKu, ale raczej uchwalenie p o  
d a tk u  od krżaków t /U m iow /e łi .  Podobnie  pos tąp i1 
rząd wrgierski Karolyego Każdy gospodarz chętnie 
zapłaci kilkanaście ko^on podatku  od każdego krzaka 
łytj i i iu , k t o r /  c h o w a 'ń la  siebfe w ogrodzie czy flt 
polach, gdyż posiadanie- liści zapewni mii p rzy jem neść 
palenia na  długie miesiące i uwolni od s ta n ia  „W O go­

nach* p rz e d 1 trafikami. 'Zresztą i wyczekiwanie p rzed  
tirafiKą niewiele pomoże, gdyż fajkowego „Ubaku* 
brak , amerykań?ki pbjawia śi^ rk a d to ,  a '  liadto nie- 
Sm akuje  naszyni palac-xom. Pudatek  od krzaków •ża- 
pewni i skarbowi R rzeczpospolite j  Polskiej dochód 
Upraszamy naszych posłów, aby zbadali . tą  sp iąw e 
'i '?powodowali odpow iedn ie  rozporiłądzenie m inistra  
skarbu. Byle tylko W razie w ydania  ta t ia j  -usttfwy, 
nic Irazóno starą, austryaoka drogą  wnosić podań, Wy­
czekiwać na odpow iedz i t, d, Niech pod je s ie ń  zgłus. 
w nadzorze skarbowyrri każdy gospodarz, ile posi^'d^i, 
krzaków, niech skontro lu ją  podaną ilość sffrłinicy 
3ka( bowi, poczem wymierz4 opłato od każdej sztuki.

Prośbj do wojskowych. Zarząd  G łówny"T. 3. L 
(Kraków, św. Anny 5 f  prosi wszystkich wojskowych 
Polaków o p jd a n io  3vvoich adresów , pragnie  bowiem 
im przesiać lisie; sk ładkow ą fla „Uar Narodowy 3-go 
Maja*. Te  naszą prośbę kieruje Zarząd Główny T.S.L. 
do wszystkich swoich przyjaciół, ktć r/.y zmienili m ie jsce  
za-mieszka.iia albo d o tą d  wogóle listy składkow ej nie 
otrzymali.

Za rządów Austryi T ow arzystw u  Szkoły L u d o w y  
gi-ozilo rozwiązanie za składki wśród wojsku, a polscy 
żołnierze narażeni by li na, liczne szykany —  dziś 
czasy mnę, nie w ątpim y wiec, że p rośba  T S L, 
dotrze wsr.edzto i iofcry b -d z i r  mieć skutek.

s u ń  łazihnki poz s t a w ia j ą  dużo do życzenia 
pod wźgtenteru czystości. W a n n y  są  o b ro śn ię te  g r u ­
bym pokładem  brudu, kąpielowa nie czyści ich  Zupełnie 
p rzyrządzając  kąpiel i są Jłttjfi* o k r tsy ,  w któryćh 
niema wogóle szczotki do czyszczenia i zastępuje sie 
ją  b ru d n ą  szmatą* Już /aporaoeą  piasLu i zwykłej 
szczotki moinrfby wcale nieźle oczyszczać w an n y  
T rzebaby  tylko, ifcby żai-żąd d b a ł o t o . ’ W  obecaytn
cźaśie ch o ró b  zak aźn y ch  ła ź n ia  w ten  sposób  u trz y ­
m ana może się stać w p ro st ro ssad n ik iem  chokób. D la­
tego p o ź ą d a n tn . byłby na/8i(ić o d pow iedn ich  w ładz 
Należy ubolewać na łem, że zakład, który przy  ionetn  
prowadzeniu m ógłby być pierwszorzędnym czynttikń i 
kultura lnym  w n a s /e m  mteścrć, t a k  n ie d o s ta le c z n .! 
spełnia  s^woje nadanie. T ak  ja k  je s t  óbecnić, łazienka 
odstr^Siia sku tecznie  każdego porządniejszego cz ło­
wieka.
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^  W ieści ze świata. ^
Czeska zdrada na Sybirze. N a s i  cz y te ln ic y  w iedzą  

juZ  z p iz e g lą d ó w  ty g o d n io w y c h ,  że p rzec iw  b o lsze ­
w ik o m  w alczy li  a a  S y b irze  w śród  w ojsk  g e n e ra ła  
k o ł c z a k a  P o la c y  i C zesi.  B y li  to  lu d z i ,  k tó rzy  od- 
d a w n a  m ie sz k a l i  n a  S y b irze ,  o raz  jeń cy  w o jenn i ,  
k tó rz y  w czasie  kw ia tow ej w o jn y  d o s ta l i  s ię  do  ro­
sy jsk ie j  n iew oli.  P o lacy  tw o rzy l i  c a łą  dyw izyę . O b e ­
cn ie  n a d e s z ły  s m u tn e  w iadom ośc i  o je j  lo sach .  B o l­
szew ick ie  w o js k a  p o b iw szy  K otózak« , zaozęły  n a p ie ra ć  
n a  p o lsk ic h  ż o łn ie rz y ;  oi z a s ła n ia l i  b o h a te rsk o  o d ­
wróć pob ite j  a rm ii .  N a d  T a jg ą  i K r a s n o ja r s k ie m  od­
p ie r a ły  p o lsk ie  p u łk i  zac ię te  a t a k i ,  a  C zes i  zm y- 
juu i  co tc h u ,  w y d a l i  n a w e t  sw egu  n a c z e ln e g o  w odza  
S o b c z a k a  b o lszew ikom , k tó rz y  go  sk a z a l i  n a  śm ierć . 
D y w iz y a  po lok a  w j sz łab y  ca ło  z t y c h  w alk , g d y b y  
n i e  c z e s k a  z d ra d a .  C zes i  odm ów ili  je j  p rze jazdu  k o ­
le ją ,  k tó r ą  m ie li  w  rę k a c h  O dm ó w il i  u ż y c ia  kolei 
n ie ty lk o  w a lc z ą cy m  żołn ierzom , a le  n a w e t  r a n n y m ,  
♦waz k o n  e to m  i dz iec iom . W  t e n  cposób  za m k n ę l i  
odw ró t  co fa jąc)  m  się p o lsk im  żo łn ie rzom  W rody 
p u łk o w n ik  a jw iz y i ,  Gzuraa, widząc, iż nie ocali o ta ­
czanemu p rzez  bulszew ikO w  żo łn ie rza ,  u ło ży ł  w a ru n k i  
p o d d a n ia  s i ę ; dy w izy a  s z ła  w b o lszew ick a  niewolę, 
o p ró c z  ty s ią c a  żo łn ie rzy ,  k tó rzy  zdołali p r /o d rz e ć  się 
l  rzez  o b le g a ją c ą  a rm ię  ro s y js k ą ,  A za te m  w szędz i“ 
j e d n a c y  są  Czesi,  ozy n a  Ś lą s k u ,  czy n a  S łow aczy -  
żn ie ,  ozy n a  S y b irze  Z aw sze  z a ra d z ą  ty ch ,  k tó ry m  
o b iecy w a li  p rzy jaźń .  N a  S y b i r z e  zdradz ili  Po laków  
o raz  koalioyę , k tó ra  ich  tak  p o p ie ra  n a  k a ż d y m  
k roku .

Przywóz mąki do Polski. D o p o r tu  w G d a ń s k u  
n a d e s z ły  z A m e ry k i  4 o k rę ty ,  n a ła d o w a n e  żyw nośc ią  
d la  Po lsk i ,  p rzew ażn ie  m ą k ą  W  drodze  z n a jd u je  się 
je sz c z e  2 o k rę ty  z  ap ro w iz a c y ą .  W G d a ń s k u  sk ła d y  
i m a g a z y n y  są  p rzep e łn io n e  żyw nośc ią ;  n ie s te ty ,  b rak  
n a m  od p o w ied n ie j  i lości w ozów  k o le iow ych  i  m a sz y n ,  
a b y  w s z y s tk o  do s taw ić  d la  ludnoćui. D la teg o  też rząd  
z a t r z y m u j e  od czasu  do c z a su  ru c h  osobowy, .aby 
yaus«ezędzone  w t e n  sposób  lo k o m o ty w y  w ysłać  po 

wność.
Sprytny przemytnik zlata i słabrs. N a  dw orcu  

i ,o le jow ym  w H a m b u r g u  n a d a ł  u b r a n y  ża łobn ie  m ę ż ­
c z y z n a  t ru m n ę ,  w k tó re j  m ia ły  s ię  zn a jd o w ać  zw łoki 

„ e g o  Krewnego. P o n iew aż  t r u m n a  b y ła  b a rd z o  ciężka, 
p r z e to  u rz ę d n ik  po lec ił  j ą  o tw orzyć . K u  zd u m ien iu  
o becnych ,  z a m ia s t  n ieb o szczy k a ,  z n a le z io n o  w niej 
w ie lką  Uość s r e b r a  i z ło ta ,  k tó re  c h c ia n o  z a  g ran icę  
w yw ieźć  i s p rz e d a ć  z w y so k im  z a ro b k ie m  Ó w  rze- 
v m y  k re w n y  n ieb o szczy k a  u lo tn i ł  s ię  odra^n . wi- 
c ^c, że w y k ry to  j e g o  z a m a i .  —  W podobny  sposób  
w yw ozil i  P ru s a c y  z Polski w iep rzo w in ę  p o d czas  wojny, 
iuł.iojąc św in ie  do t ru m ie n  i w y sy ła ją c  j e  do P ru s  

o :i;i b o h a t e r ó w  po leg ły ch  w  w a lk ach

Wybuch amwiicjtł. W  s k ła d a c h  a m u u ę / j  w K O 
lew cu w P ru s ie c h  w s c h o d n ic h  n a s tą p i ł  w y b u c h  am u  
n icy i ;  s a m y c h  z a b i ty c h  na l iczo u o  300, n a d to  jeat 
m n ó s tw o  ra n n y  on.

Frunący i Rea/anie przeciw Polsce, W  P a ry ż u  
a r e s z to w a n o  b y łe g o  ro sy jsk ie g o  d o s to jn ik a .  Dow no- 
b i s z k in a  Z n a lez io n o  p rz y  n im  d o k u m e n ty  s tw .e r  
d za jące ,  ze p o ś re d n ic z y ł m iędzy  B e r l in e m  a  M oskw ą  
w d z ia ła ln o ś c i  p rzeciw  Polsce. Z a m ia re m  o rg a n 'z a  
oyi, do  k tó re j  n a leża ł ,  by ło  W 6krzeazenie ca ra tu  
w R o s y i  i u ja rz m ie n ie  P o lsk i .

Pożary. D n ia  14 b. m . spk ljło  się  100 dom ów  
w  B u rs z ty n ie  we w sch o d n ie j  G a licy i  czy li  t r z y  cz w a r te  
m ia s te c z k a .  D w a  ty s iące  ludz i  j e s t  p o zb aw ionych  
d a c h u  n a d  g ło w ą  P rz y c z y n ą  p o z a iu  by ł  p io ru n  
D z ień  p rz e d te m  z n isz c z y ł  og ień  e z w a i tą  część  m i a ­
s te c z k a  R a d z ie c h o w a ,  g dz ie  upaliło  się 1 iiu d o m ó w ; 
b e z  d ach u ,  odziezy  i o h leb a  p o zo s ta ło  80  rodzin 
c h rz e śc i jań s k ich  i 100 ży d o w sk ich .  Ż a r  b y ł  t a k  w ielk i,  
iż u ra to w a n e  po  ozęśc. ru ch o m o śc i  sp ło n ę ły  n a  u licy  
i p lacach .  J e a t  to  d ru g i  p o ża r  w ty m  ro k u  w R a -  
dz iechow ie ,  g d y ż  1 b. m . sp ło n ę ło  l d  g o sp o d a rs tw  
W  K o ronow sk ie j  W si  n a  G urnym  d lą sk u  spa li ło  się  
30 g o sp o d a rs tw  10 b. m . ;  koło  3 0 0  osób je s t  bez 
dachu .

F d n ir . i  Lanknetów. W e  L w ow ie  i W a rsz a w ie  
osadzono  w w ięz ien iach  ży d o w sk ą  spóikę , k tó ra  fa ­
b ry k o w a ła  czesk ie  b a n k n o ty  s tu k o ro n o w e . F a b r y k a  
p rz e m y ś ln y c h  ż y d k ó w  z n a jd o w a ła  nie w W a r s z a w y .  
W idać in te re s  był n iez ły ,  sk o ro  w sześc iu  dn iach  
w y d ru k o w a l i  p rz e d s ię b io rc y  3 t-ysmee fa łszyw ych  
stukoronówfck. W śró d  h a n d la r z y  p o d ru b iąn y eh  b a n ­
kno tów  a re sz to w a n o  t a k ż e  czesk iego  u rz ę d n ik a  P r a ­
sk iego  B a n k u  we L w o w ia

Spalane 75 tysięcy marok G o sp o d a rz  w B v |Ł -  
szew ic  w  źieiiii k a l isk ie j  J a n  D ry zg u la ,  j a d ą c  n« 
t a r g  s c h o w a ł  do p ieca  ca łą  sw ą  g o t o " k ę  w kwocie 
7ó ty s ięcy  m arek . Ż o n a  n ie  w iedząc  n ie  o tern, ro z ­
p a l i ł a  w p iecu  f-gien n a  chlub. G d y  D r y z g j ł a  po­
wrócił i u j r z a ł ,  ze  bię w p iecu  pali, w rozpaczy  r z u ­
ci! się n ie p rz y to m n y  n a  ziemię, poczem  w nocy  o d e­
bra ł  sob ie  życie.

Csny n u n s t  złotych i srebrnych. Po w 6 jk  L włóczą 
się liczni w y zy sk iw acze ,  k tó rz y  w y k u p u ją  za  n izk te  
ceny  z ło te  i s r e b rn e  m o n e ty .  A b y  zap o b ied z  w y z y ­
skow i i szkodz ie  d la  p o lsk iego  p a ń s lw a ,  p rz y p o m i­
n a m y ,  że z a  te  p ie n ią d z e  p łac i  obecn ie  P o ls k a  K r a ­
jo w a  F o s a  p o ży czk o w a  i je j  o d d z ią ły ,  o raz  I n s p e ­
k to ra ty  s k a rb o w e  n a s tę p u ją c e  c e n y :  za  z ło tego  ru b la  
60  m a re k ,  za  s re b rn e g o  ru b la  60 m a re k ,  z a  m a r k ę  
niemiecką w  złocie 30a50 m y  za  s re b rn ą  m a r k ę  n ie ­
m ie c k ą  l ( / 5 0  m k ,  za  k o ro n ę  a u 6 i ry a e k ą  w z loc ie  
26  m k ,  z a  koronę w  s re b rz e  14 m k. za  d o la r  a m e ­
r y k a ń s k i  % złocie 128 m k ,  w s re b rz e  S0 m k  P o d o ­
bn ie  w yso k ie  cen y  s ą  w y zn a c z o n e  za  in n e  m o n e ty ,  
więc, włoskie,  f r a n c u s k i e  i t .  d



Kf .  !§ g a zje ta  p o d h a l a ń s k a * h

WESOŁY KACIE.
K ubie z Z ak o p an eg o  uciekła żo n a . O  coś się 

*a«< pow adzili, b o  b ab a  była pyskaia  —  no  i m asz! 
T rzeci dz ień  już n iem a jej w dom u. Siedzi K uba na 
przyzbie  i m arko tn ie  dum a.

— C uz ci to, K ubuś ? — pyta  się sąsiad. —  P o ­
sła- to posła , n iekze jom  d ja s i ' C o b y ś  se  ta za b a ­
bć n lam eiicił ?

— Hej miłyz, m ocny B oże —  o d p o w iad a  sąsia­
dow i K uba — Straśnie mi, w iecie, m arko tno

— M arkotno  w om , co w os osław iła ?
- -  E, to ni, ino sie bo jem , ze sie nam yśli 

i w róci ku mnie...

N A D f i ^ S Ł A N E .

Podziękowanie.
W szystkim  tym , którzy oddali ostatnią p rzysługę  

śp . m ojem u m ężow i W. Laskusiow i, w szczegó lności 
P rzew ielebnem u ks. kanonikow i W awrzynowskifcitui 
jakoteż W ielebnem u ks. ka techecie  Pytlowi — nastę­
pnie P rzezacnem u G ro n u  nauczycielsk iem u w N ow ym  
T argu , za w ydatnią pom oc, udzie loną  pozostałej w d o ­
wie i dzieciom  — jak rów nież  P aństw u  Rybińskim , 
P. dok to ro w i N iezabitow skienru , P . inżynierow i G o - 

11 łębiow skiem u, P. G ardzielom  za ra to w an ie  śp . m ęża  
a n astępn ie  p ozosta łe j w dow y  i dzieci w  ch o ro b ie  —  
„S erdeczne B og  zapiać*! Zofia Laskosicwa.

Ł a  t e n  d z i a ł  r e o a u e y a  n i e  b i e r z e  n d p o w ł s d z i s l n a ś n ; .

U ! - | f  m m W  DFZffti
dc  p o m o r y ,  kucharka / d o i n a .  uczciwa i sa moma.  — 
Z g a s z e n i a  ; do Adirrnistracyi „Gazety Podhalańskiej" .
a a a ć a c ^ B Z T - a c  a i g e a r f  ■ r > i L i s i a k . a a a B a a a a i ‘i ł

Ważne P. T. Rolnicy!
Z p o w o d u  trudności p rzew ozow ych  oraz braku w ag o n ó w

najwyższy cza^ zamawiać obecnie
U r zasiewy wiosenne i jesienna z oraku innych na­

w ozów  by takow e na czasie otrzymać

kfsinit sole potasowe
wysoko procen tow e

Gips nawosjowy
bar dzo skuteczny nawóz, nadający się p o d  w szystkie 
i prawy i do  każdej g leby . —  D ostarcza tylko 

ca iow agonow e posyłki każdego  gatunku.

Materyały budowlane :
w&iUiO, cement, gips murarski i sztukaterski 
dachówkę asb ssto w a  „ A s fa l t"  i t. p.

wszystko tylko w ładunkach  ca ło w ag o n o w y ch .

Koniczynę czerwoną i tymotę
J n irt nąsiorą . częśc iow o z szybką d o staw ą po leca  firm a

J A N  B O D U C H
JW&wrwna sp rzed aż  oraz skład nasion  i n aw o zó W sz tu cz

ŻYWIEC, RYNEK 22.

H  "CWTSfi  T 1 G U  
przy ulicy Kościelnej Nr. 11

poleca wszelkie to w an  bła 
watne --- p łó c ie n n e — zef;ry 
i p rzybory  krawieckie, to ­
wary galanteryjne, r . i n m -  
bersk>e i piśmienne. : : :

Sp-zedaż hurtowna.

P f

Sprzedaż hurtewna.

o b o k  k o i u l u l a  l a r n e g o

o szu k u jem y  dostawcy
m lek a ,  j a j  i m a s ła  w w iększej i lości d la  

r e s t a u r a c j i  „S p ó łk a  W a rsz a w iak ó w *  H o te l  .M o rs k ie  
O k o “, Z ak o p an e .  ■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■"■

ABELE DO reZEUCZM IA |
k oron  na m arki i m arek na ko rony isą  d o  nabycia  po  cznie 2 K ( l  40 Mk.), 

z p rzesy łką  p o cz to w ą  o 50 fen . w ięcej —  |  
w drukarni I. Borki w kowym Targu. I
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f Z w ite k . eLcułomicsny K ó ł^ /r ó lć ito c h
I ive L v. o v ;e
t r^tow «rzvs7-ei>'o ?jefcliovr<i)p z c g ran ic zon a  poręka .  

o b e c n i©  

u l .  W i ś l n a  & ( d o m  w j a s n y )

dostarcza hurtownie:
I.„, N asiona , n aw o zy  sz tuczne  maojsy-ny ..roki f*ze \

II. W .tft iel, Akks ,  v,apno,  ce m e n t  auu e rya ly
WNtv.wi:u:e: ,, . ...

IH \n 'v i  \Ęr spi>żywc;-e ; dom ow cm  u ty Ci wszeł- j 
IritiM tow ary  •galaitfery.-ine: ’ n • . . J
Naftę i sm ary

fj f j § *  Kursa prawnicze- J U S “
K r a k ó w ,  Jasna I O  7 .

zreorgan izow ane  

□  □  p rzys tosow ane  do  ostatnich zmian □  □

Dla prow incyi i w o jskow ych

system pisemny.
Lekcye zbiorowe i indyw idualne.

f¥azne dia sUlepów  
w ie jsk ich  I

A tla n te m .  B ib u K i  >1 impi^ 
Cuk>erkifcU ^ r n i i i l o .  Drożdże E - rn -> -

o t t o w a .  Fm by il ■ i i i a l s r . j  : io 
korzue l iów , R óż ne  f a rb y  do 
o.?., i d.n w ap n a ,  t1 igj. H e rb a lę ,  Kiu-.ę 

palou.-j. Mydła. M ydełka ,  (JUwę 
J o  m aszyn ,  Orż#tii  Pastę ,  1’r w z . 
Sodę ,  Ś liw ki,  S le d z i t ,  T u tk i ,  Swi*-.--.

— — kościelne i (.. p, — —

poleca firma A l u  U M m ii
Newy T a r g ,  H y n e k  1 3 .

SPRZEDAJE i KUPUJE
erzechodzone ubrania cywilne, uniformy pp. urze- i| 
tiikdw i oficerów, oraz skład maszyn do szycia ma i 

j j z e f  Papier w  ftowym Targu ul. Sobieskiego.

Subskrybujc ie  polską  
P o ż y c z k ę  Państwowa!
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5 F Ó Ł K P  M R M D L O W ff W  Z f iK O P f iK E M
T E L E Y O N  N r .  3.

S t o » .  i r r c j e m t r .  t  o g r .  p i r ę k j .
: -

SK L fcP  C SSITK H LN Y  W D O M U  „ b A Z A R  P O L SK I". UL K R U P O W A 1 

TRZY FILIE; U LICA K O Ś C I E L I S K A ,  C i R A . WC G  W KI i K R U P Ó W  u

ĆLĆKTRYCZtiA PALARNIA KAWY. ' f A B t t Y K A  A Ob Y STJŚGWEJ

POLJSł A ■
* «■ Z ■ ftJ-fTSi . %■'■■■*££

“jtagBÓt fSaSm Siim . ' ' . 'o S r tM  ~ '  s ta re  wii_n *wrttc>;i t ,  wodK i i Łoin»M -*> kon se rw y
* fcsołkie a n y k  uły  spożyw cze na  wycieczki — r^ e ź b ) ,  w d l ^ i  ę ą r fp m y .  N{ij».

p o ? l^  katalogów wiedeńskich Kosze i prjvbory
« T T » .  ‘M r ć e l a n y  i i a e z y n k u o b e n n y o b

» • V  i  jgf J , )  ii i \ y , ; r- i
.: : 5 = 5 =
S i ' *“ ■.  ■ I

:  g lt
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huk row S K Ł A D Y  WIN.

:R f i ^ R t ó 2 ^ 'y t A Ć f A  p o W A f t t r W  ( 5 j 5 f t r a i E  i tE N C ^ r ? f l > L ; J

3L , t  fccfl !— ■■ » j§g __
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«  —r - l ----O i M J f H l i m  B I

‘Ssdaktar jJsowiarfzlilny; ZDorowski Juliusz
bi

Drukarnia I. Barka w Howrym Tarju


